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POZNAŃ, 4 września.
[Niebezpieczeństwo cholery azyatyckićj i wpływ jej moiliwii 
tut wojennną akcyą Anglików w Egipcie. - Ź teatru wojen- 
^j'p'^^jouridu Wulxeleya ; spodziewany atak na obóz 

br"k słodkiej wody w Aleksandryi i kontyngens 
posiłkowy dla Arabiego pasuj z łripolisu. — Angielsko-ture- 
cka konwencya wojskowa. — Zatarg grecko-turecki. — Przy- 
jasn francuzów dla Anglików • mowa Lessepsa w Paryiu. —

Rozruchy w Dublinie.)
Nieodstępny prawie zawsze wojny towarzysz, mia­

nowicie wtedy, kiedy wojnę tę prowadzi Europa z kra­
jami barbarzyuskiemi, poczyna większćm grozić niebez­
pieczeństwem państwom europejskim, aniżeli sama kwe­
sty® egipska i samowolne w niej postępowanie Anglii. 
Telegramy dzisiejszo donoszą, że ten wierny a groŹDy 
towarzysz, cholera, poczyna się pojawiać w Egipcie i jest 
obawa, żeby nie przeniosła się do Europy z powodu 
ustawicznćj komuuikacyi, jaką utrzymywać musi jenerał 
Wolseley z kontynentem europejskim. Na wyspach Fi­
lipińskich, tćj wchodnio-północnej grupy wschodnio- 
indyjskiego archipelagu, grasuje silna cholera od dwóch 
już tygodni. Przywiozły ją zapewne angielskie wojska 
indyjskie do Egiptu. Na przybyłym z Bombaju do 
Aleksandryi okręcie skonstatowano już cztery przypadki 
cholery. Nie mniejszą jest obawa, ażeby pielgrzymi, 
udający się z Egiptu do Mekki, nie wprowadzili z po­
wrotem zarazy do kraju. Rząd francuski zarządził 
środki ostrożności w celu zabezpieczenia swych afrykań­
skich posiadłości od cholery i zaprowadzi! kwarantannę 
na okrętach, które przybywają do portów algierskich 
i tunetanskich z dotkniętych epidemią tą krajów azyaty- 
ckich. I rząd hiszpański zarządza u siebie środki ostro­
żności, gdyż cholera azyatycka pojawiła się już podobno 
w Tangerze, mieście morskiem cesarstwa marokańskiego, 
i łatwo z powodu bliskiego sąsiedztwa Gibraltaru, prze­
nieść się może do Hiszpanii.

Anglii zagraża ten gość azjatycki podwójnem nie­
bezpieczeństwem, raz, że sroźszy może on od Arabiego 
paszy zadać cios jej armii egipskiej, a powtóre mogą 
i państwa europejskie z względów własnej obrony ogra­
niczyć jej wojenną akcją w Egipcie. Krok pierwszy ku 
temu już został zrobiony. Jak donosi telegram z Ale­
ksandryi, postanowiła międzynarodowa komisya zdrowia, 
ażeby na wszystkich okrętach, • przybywających z Bom- 
bayu, ustanowioną została 10 dniowa kwarantanna 
w porcie suezkim. Minister lord Granville założył pro­
test przeciw tej uchwale komisyi. Jenerał Wolseley 
nie może żadną miarą poddać się przepisowi komisyi, 
gdyż właśnie okręty z Indyi dostarczają mu środków 
wojennych, zapasów żywności i bydła pociągowego, dla 
których braku był właśnie zniewolony zawiesić operacye 
swe wojenne w kierunku Tel-el-Kebir. Wódz angielski 
chcąc nie chcąc, wejść będzie zniewolony w kolizją 
z międzynarodową komisją zdrowia i kazać wysadzić na 
ląd wojsko indyjskie i wszystkie przybory wojeune. Ale 
czy obojętnemi tym razem pozostaną państwa europej­
skie, które ze względu na własne bezpieczeństwo będą 
zniewolone stanąć po stronie międzynarodowej komisyi 
zdrowia ? Tak więc straszliwy gość azjatycki nowe 
sprowadza na Anglią kłopoty, wikła bardziej jeszcze kwestyą 
egipską i łatwo może jćj nadać obrót, jakiego nie zapo­
wiadały inereya i zobopólna nieufność mocarstw euro­
pejskich.

Nateatrze wojennym w Egipcie trwa do tćj chwili 
cisza. Sądząc z telegramu londyńskiego, wojsko angiel­

skie nie opuściło placu boju podGassasin i tylko jenerał 
Wolseley przybył do Izmaily wraz z sztabem, zkąd przesiał 
do Londynu depeszę, w której donosi, że skoro tylko 
zorganizuje służbę transportową, wyruszy niebawem na­
przeciw nieprzyjaciela. Komendant angielski podaje 
następnie powody, które go zniewoliły do wymarszu 
z Izmaily. Liczył on na to, żo będzie mógł ¿opanować 
kolój i kaual z słodką wodą. Nieprzyjaciel jednak prze­
ciął tę linią komuuikacyjną, wzniósłszy w kanale wiel­
kie groble i przerwawszy tak samo ruch kolejowy przez 
wybudowanie wielkiego walu. Te zapory — mówi je­
nerał Wolseley — zostały dziś usunięte i lokomotywy 
przebiegają bez przeszkody przestrzeń od Izmaily do 
Gassasin. Oczekuje on obeouie przybycia mułów z Cy­
pru, Malty, Wioch i Syryi; ma także nadzieję, iż mu 
się po iedzio kupić wielbłądy od Beduinów. W końcu 
donosi Wolseley, że upały nie są tak wielkie, jak się 
spodziewano, i że stan zdrowia wojska jest dobry. — 
W' dniu wczorajszym był jenerał w Gassasiu, zkąd, jak 
donosi, podejmuje jazda angielska codziennie rekonen- 
sauso w kierunku obozu pod Tel-el-Kebir, który ma za- 
mar zaatakować już dziś, (w poniedziałek). — W Ale­
ksandryi panuje wielka obawa z powodu braku wody 
slodkićj, która, jak opowiada telegram, przestała płynąć 
wczoraj w niedzielę do rezerwuaru w Aleksandryi. — 
Jeżeli wiarogodną jest wiadomość nadchodząca z Caro- 
grodu, to i Arabi pasza otrzyma posiłki, jakich się za­
pewne nie spodziewał. Oto silny oddział jazdy z Try- 
polisu ma się znajdować w marszu do Egiptu. Nie 
wiadomo tylko, czy oddział ten składa się z żoluierzy 
tureckich, czy też z powstańców ; w każdym razie spie­
szy on na pomoc Arabiemu paszy, gdyż, jak opowiada 
talegram carogrodzki, wydała Porta rozkazy, ażeby nie 
przepuścić go przez granicę.

Angielsko turecka konwencya wojskowa bierze obrót, 
jaki jćj dawno zapowiadano. Wedle telegram caro­
grodzkiego postanowiła Porta wraz z lordem Dufferi- 
nem wynaleśc w miejsce konwencyi inną kombinacyą 
w celu porozumienia się w sprawie wspólnej koopera­
cji w Egipcie. Kombinacja ta będzie miała zapewnie 
miała to znaczenie, że Turcja nie wyśle wojska do 
Egiptu i pozostawi plein pouvoir jenerałowi Wolse- 
leyowi. Ambasador angielski, namęczywszy się tyle tą 
niewdzięczną konwencją, wyjechał na odpoczynek na 
wyspy Książęce, gdzie zabawi dni trzy.

Graniczny zatarg grecko-turecki został ostatecznie 
usunięty. Tak przynajmniej zapewnia telegram caro­
grodzki, opowiadając, że wskutek wymiany depesz po­
między rządem greckim a Pertą przywrócony został na 
granicy status quo ante; obiedwie strony zaniechały 
kroków nieprzyjacielskich; Said pasza i Konduriotis 
mają ostatecznie uregulować punkta sporne. W so­
botę mieli dwaj ci reprezentanci odbyć wspólną naradę. 
Ministeryalny organ francuski, dziennik Temps, nie 
wiemy już po raz który, zapewnia Anglików o statecznej 
ku nim przyjaźni rządu i narodu francuskiego. Wywody 
Tempsa są tym razem wielce orygiualne. Usiłuje on 
dowieść, że wyprawa angielska do Egiptu przyniesie 
w każdym razie wielkie korzyści dla obu krajów. 
Anglia — mówi Temps — nie ubiega się o pro­
tektorat nad Egiptem, a chociażby i tak było i Anglia 
miała się tam usadowić, to i w tym razie odniesie 
Francja te same korzyści, co Anglia. — Szkoda, że te­
legram nie podaje tam dalszych dedukcyi dziennika 
francuskiego, bo ciekawą byłoby rzeczą dowiedzieć się,

jaką może korzyść przynieść Franeyi protektorat, lub 
okupacya angielska Egiptu.

Twórca kanału sueskiego, p. Lesseps przybył w 
niedzielę do Paryża. W przemowie swój do witających 
go przyjaciół oświadczył, że przyjąć uie może bankietu, 
który chciauo dać na jego cześć, a to z tego powodu, 
że uie wszyscy Fraucuzi na urządzenie baukietu się 
zgadzają, i powtóre, mogły ten lub ów uczestnik mówić 
q polityce, która uie byłaby na miejscu. Co do mnie, 
mówił L-ssops, nie zajmowałem się polityką od czasu, 
w którym opuściłem me stanowisko jako reprezentant 
Franeyi w Rzymie. Uważano mnie za przyjaciela Anglii 
i za nieprzyjaciela Arabiego paszy, a tymczasem ja 
występowałem tylko jako przyjaciel i obrońca kanału 
sueskiego, tego dzieła ogólnego kulturuiczego znaczenia. 
Co się tyczy Arabiego paszy, którego nazywają barba­
rzyńcą, to muszę wobec tego zarzutu na to położyć przy- 
eiss, że on jeden szanował neutralność kanału sueskiego 
i że, jeżeli kanał dziś jeszcze istnieje i otwartym jest 
dla okrętów wszystkich narodów, to Eurojia zawdzięcza 
to jemu. — Pan Lesseps nio chcial mówić o polityce, 
a jednak napiętuował bardzo wyraźnie samowolną poli­
tykę Anglików i ich gwałt, jakiego dopuścili się na ka- 
uale sueskuu.

Znana strejka konstablerów irlandzkich sprowa­
dziła w Irlandyi opłakania godne następstwa i grozi 
gorsztnii jeszcze od nich skutkami. Oto, co nam do­
noszą telegramy z Dublina:

Dublin, 3 września. Większa część strejkuących 
konstablerów powróciła wczoraj dobrowolnie do obowią­
zków. Konstablerzy ci wysłali do wice-króla pismo, 
w któretn żałują mocno swego dawnego zachowania się 
i w pełnych uszanowania wyrazach proszą go o uwzglę­
dnienie swych skarg. Pewna jednak część koustabłe- 
rów nie powróciła do służby. Wice-król odbył wie­
czorem inspekcją nad 700 policjantami, którzy wczo­
raj i dziś wpisali się napowrót do listy, i miał do 
nich mowę, w której dziękował im w imieniu królowej 
zaąten dowód lojalności i za powrót do obowiązków. — 
Oddziały wojskowe zajmują do tej chwili centrum mia­
st,. Około północy powstały na głównych ulicach mia- 
sfcs.’?większe rozruchy; lud zaczepił wojsko i rzucał nań 
kaaneni imi; wojsko dało po kilkakroć ognia i rozpę­
dziło w ten sposób tłurnj’; kilka] osób odniosło rany 
i kilka zostało aresztowanych.

Dublin, 3 września. Podczas rozruchów osta­
tniej nocy zostało kilka osób zranionych bagnetami; 
rany te są lekkie; jakiś oficer z korpusu policyi strza­
łem z rewolweru zranił kogoś z tłumu, został z tego 
powodu napadnięty, sponiewierany i niebezpiecznie 
zraniony.

Wybór y.
Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:

W Pleszewie dla powiatu pleszewskiego dnia 10 
września o godzinie 3 ’ /2 na sali p. Waliszewskiogo. Poseł 
p. St. S t a b 1 e w s k i zda tamże sprawę z czynności Koła 
polskiego.

IF Bydgoszczy dnia 10 września o godzinie 5 
po południu w hotelu Royal. Na niem zda sprawę z czyn­
ności poselskich i Koła polskiego poseł p. Magdziński.

Prusy Zachodnie:
IP Lubawie dnia 10 września o godzinie 4 po 

południu u p. Anyszkiewicza. Poseł Ossowski zda tamże 
rolaeyą poselską.

JF CzeTslitl ea powiat chojnicki 13 września o go­
dzinie 3 po południu w hotelu p. Kruszyńskiego. Na nićm 
zda sprawę z czynuości Koła polskiego p. C z a r 1 i ń 8 k i 
z Zakrzówka,

Zebranie powiatu tuelidlskiefjo.
W niedzielę dnia 27 sierpnia odbyło się zebranie 

przedwyborcze dla powiatu tucholskiego w Tucholi przy 
udziale 300 uczestników. Pan Dembiński zagaja posie­
dzenie, witając wyborców staropolskiem pozdrowieniem: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“ i powiada, 
że wyborcj’ Poznem zebraniem zadokumentowali karność 
w szeregach i miłość do ojczyzny i Kościoła. Na prze­
wodniczącego zebrania obrano p. Prądzyńskiego z Bra- 
lewuicy, który na trzymającego pióro powołuje p. Teo­
dora Dembińskiego, kandydata medycyny ze Strasburga. 
Wedle porządku dziennego odczytuje sekretarz komitetu 
sprawozdanie trzechlecia z czynności komitetu i z wy­
padków wyborczych. Odczytanie sprawozdania trwało 
przeszło pól godziny; zawierało krytykę wyborców na­
szych, opis wędrówek agitacyjnych i zrobione doświad­
czenia komitetu, rozmaite obrazy z życia wyborców przed 
i po wyborach, rady, naukę i środki agitacyi na przy­
szłość. Sprawozdanie wyborców zainteresowało i dobre 
wywarło wrażenie; to tćż je częstokroć oklaskami prze­
rywano.

Do drugiego numeru porządku dziennego sprawo­
zdanie posła Leona Czarlińskiego zabiera głos sekretarz 
komitetu, tłómacząc nieobecność naszego posła chorobą, 
który dla poratowania skołatanego zdrowia do Cieplic 
wyjechał.

Pomimo choroby byłby nasz poseł ze sprawozda­
niem przed wyborcami stanął, ale wina leży w pospie­
chu ogłoszenia zebrań przedwyborczych. Komitet wysłał 
list do pana Czarlińskiego z prośbą o łaskawe jego przy­
bycie na zebranie przedwyborcze i równocześnie bez od­
czekania jego odpowiedzi ogłosił zebranie przedwyborcze 
w pismach publicznych, sądząc, że komitet prowiucyo- 
nalny przed wysłaniem listów do mężów zaufauia 
co do sprawozdania z posłami się porozumiał i że po­
seł nasz jest w domu. Pan Czarliński dwa razy z Cie­
plic telegrafował, czyby nie można zebrania na późnićj 
odłożyć i w osobnym liście wypowiada ubolewanie nad 
niepomyślnym zbiegiem okoliczności. Szanownj' poseł 
złoży później wyborcom sprawozdanie.

Na trzecim numerze porządku dziennego jest nauka o 
wyborach. Ks. Krzeszewski wstępuje na mównicę i w 
obszernój nauce, półtorej godzinj7 trwającej, przemawia 
z powodzeniem i z wielką dla wyborców korzyścią. — 
W końcu swej nauki mówi ks. Krzeszewski o traktatach 
wiedeńskich i obowiązkach posła Polaka, Nauka była 
jasna i pouczająca, to też zebranie dziękuje mówcy hu- 
cznemi oklaskami.

Przystąpiono wedle porządku dziennego do wyboru 
komitetu, delegata i przedstawienia kandydatów do sej­
mu pruskiego.

Do komitetu wybrano panów; ks. Krzeszewskiego 
z Śliwic, pp. Prądzyńskiego z Bralewnicy, Owsianego z Ka- 
nowy, Zakrysia z Bladowa, Dembińskiego z Zalesia.

Anonim.
Pamiętuiczek, z którego podajemy czytelnikom na­

szym szereg ciekawych szczegółów o Polsce w pierwszój 
połowie XVIII wieku, zawdzięczamy paryzkiemu archi­
wum koronnemu (archives nationals) w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, gdzie spotkaliśmy się z kilku 
kartkami bezimiennego pisarza, opiewającego niekali- 
graficzuie ciekawą Odysyeę losów nieznanego z zmienia 
nadsekwańskiego przybysza nad brzegami Wisły.

Opowiadając z drobiazgową ścisłością wszystko, co 
mu się przytrafiło od chwili wyjazdu z Królewca aż do 
powrotu, zapomina jednak nasz turysta, a raczej szpieg 
polityczny, dopełnić opisu odkryciem przyłbicy i wy­
jawieniem własnego nazwiska. Uczynił to'niezawodnie 
z powodu, że znali je dobrze ci, dla których spisywał 
swój dyaryusz, a ó potomność bez wątpienia nie dbał, 
ani przypuszczał, aby ktoś w czwartej cząstce XIX 
wieku zechciał drukiem rozsławiać jego imię, skazane 
może, jak tyle innych, na to, aby utonąć „w niepamięci 
Piasku.“

Jeśli zaś wbrew takiemu przeznaczeniu dziennicz' 
rancuskiego turysty nie wahamy się uchylić zasłoi 

2 Jego postaci i wtajemniczyć ogól w pozostałą po ni 
piśmienną spuściznę, czynimy to ze względu na n 
małą wagę jego zwierzeń dla politycznćj i obyczajów 
istoryi, na barwną i dosadną charakterystykę, min 

wiedzy może autora objaśniającą tak wymownie ducl 
czasu i ludzi.

Nazywając go powyżej szpiegiem, nie rozminęliśmy 
się z prawdą, lecz użyliśmy może zbyt silnego wyra- 
2ema; spieszymy więc z objaśnieniom, aby zdjąć z ano- 
mma hańbiące piętno. Był on wprawdzie szpiegiem, 
Ja widać z toku jego narracji, lecz] nie w pospolitem 
baczeniu wyrazu - podejmował się roli, budzącej w 
aas wstręt tak słuszny, lecz nie jako płatny najemnik, 
ecz jako ochoczy zwolennik sprawy, której służył, po­

czytując sobie tę misyą nie za hańbę, ale raczej za 
chlubę i zasługę.

Nie on jeden zresztą tak rzecz pojmował i nie on 
sam puszczał się na niebezpieczną grę śledzenia kroków 
nieprzyjacielskich. W porze naszego opowiadania szpie­
gostwo było bardzo powszedmem zajęciem w obydwóch 
stronnictwach, tak u Sasa, jak i u Easa, o czćm świadczą 
przechowane szczęśliwie listy szpiegów, donoszących 
swym przyjaciołom politycznym, co się działo w prze­
ciwnym obozie. Pochodzą one nie tylko od osób wy­
sianych na zwiady, lecz także od ludzi, którzy na 
pozor należąc do jednej partyi z konieczności lub do­
browolnie, czy to ulegając serdecznemu pociągowi do 
drugiej, czy też w nadziei, że ona z czasem weźmie 
gorę, a chcąc sobie wcześnie zaskarbić jćj względy 
utrzymują z nię stałą korespondencją na wzór księcia 
Marlborough, Leedsa, Godolphina, Seymuora i tylu 
innych, pozornie najwierniejszych sług Wilhelma (kań­
skiego, a znoszących się mimo to z wygnanym Jaku­
bem Stuartem i zdradzających mu wszystkie zamysły 
swego pana. J J

Jak w ostatnim dziesiątku XVII wieku między 
Londynem a Saint-Germain, tak w czwartym XVIII 
stulecia najprzód między Krakowem, Warszawą a Gdań­
skiem, później zaś między Warszawą a Królewcem re­
zydencjami Fyderyka Augusta III i Stanisława Leszczyń­
skiego, biegały nieustannie na różnych tajnych drogach 
listy, wykrywające najważniejsze nieraz rządowe sekreta, 
pisywane zwykle pod pseudonimami takiego n. p. Mor­
gensterna, wiernego Stanisławczyka, chowającego się 
pod skrzydłami saskiego stronnictwa.

Jak w Anglii, tak i w Polsce rozmaicie owym 
skrytym agentom służyło szczęście. Jeśli niektórym z 
pomiędzy nich, jak Rudzińskiemu, kasztelanowi czer­
skiemu, który się w roku 1734 nieszczerze zaciągnął 
pod saską chorągiew, udawało się stale uchodzić czuj­
nego oka stróżów — innym natomiast mniej pomyślnie 
się wiodło, że tylko wspomnimy księdza kanonika Hu- 
mańskiego, który, za znoszenie się z podskarbim Osso­
lińskim i dworem Leszczyńskiego poszedł do turmy.

W skutek rozwmiętćj po obu stronach podejrzliwej 
czujności, listy bardzo często przejmowane dostawały się 
w niewłaściwe ręce; ztąd też z konieczności trzymane 
w tonie ogólnikowym, pełne zwrotów tajemniczych, prze­
nośni i pseudonimów, nie dość szczegółowych dostarczały 
wiadomości.

Postanowiono tedy dopomagać sobie wysyłaniem lu­
dzi, którzyby pod osłoną prywatnych interesów zjeżdżali 
do rezydencji nieprzyjaciół, po zasiągnięciu pożądanych 
informacji wracali do swych panów i ustnie opowiedzieli, 
co nn się widzieć i słyszeć zdarzyło, a przy sposobności 
jednali zwolenników swemu stronnictwu. Taką rolę ode­
grał prawdziwie po mistrzowsku w Królewcu na nie­
wiele tygodni przed zajmującemi nas obecnie wypadka­
mi zdradziecki śkarbnik litewski, Odachowski, najprzód 
stronnik Stanisława, od chwili zaś dostania się do nie­
woli rosyjskiej, ślepe narzędzie Sasów. Dzięki nieogra­
niczonej łatwowierności zacnego Leszczyńskiego, udało 
mu się pod samem okiem króla w najjaskrawszy sposób 
podniecić szlachtę i magnatów do przerzucenia się na 
przeciwną stronę i potrzeba była dopiero całej energii 
raniej dobrodusznych ludzi, aby przekonać „dobroczyn­
nego filozofa,“ że zażartował z niego pan skarbnik, za­
pewniając, iż dla wyższych celów będzie musiał niekie­
dy podawać się za jego przeciwnika.

Toż samo zadanie, co Odachowski w Królewcu, miał 
teraz spełnić w Warszawie bohater naszego opowiada­
nia, o którym wiemy jeszcze z pewnością, że me był 
Polakiem, lecz Francuzem, co widać z dziwnie przezeń 
przekręcanych polskich imion.

Puścił się on z Królewca 4 września 1735 roku i 
dzięki paszportom, w jakie się zaopatrzył, przejechał bez 
najmniejszej przeszkody przez oddziały Rosjan i Sasów, 
spieszących do Warszawy. Drudzy pod wodzą jenerał- 
majora Polentza równocześnie z nim stanęli w stolicy. 
Ucieszony doznawaną dotychczas względnością, swobo- 
dnićj już oddychał, gdy w tem niespodzianie spotkała 
go przykra i niebezpieczna przygoda.

W Wyszogrodzie, o 11 mil od Warszawy przyare- 
sztował go oddział żołnierzy, złożony z 25 do 30 ludzi.

Ci przetrząsnąwszy rzeczy podróżnego jak najściślej, zmu­
sili go do pokazania paszportów i korespondencji, któ­
re rozpieczętowali bez ceremonii. Znajdował się między 
listami jeden, pisanj' przez niejakiego pana Domskiego 
(ma być zapewne Dąbski lub Dąmbski) do brata, a w nim 
cztery dukaty jako koszta utrzymania ekwipażu, poży­
czonego Francuzowi na podróż. Żądni grosza rycerze 
nie przepuścili i dukatom, jak niemniej kosztownemu 
angielskiemu zegarkowi, zaręczając tylko, że wszystko 
najniezawodniój zwrócą w Warszawie.

Trzymali go tak wśród siebie przez eałe dwa dni, 
poczóm pozwolili mu przeprawić się przez Wisłę, zdarł- 
szy w końcu biedaka choć nie na własną korzyść, bo 
zmusili go do zapłacenia dukata przewoźnikom. Złu- 
piony Francuz musial tćj kwotj- pożyczyć od lokaja, sa­
kiewka jego bowiem spoczywała w ręku niemiłych stró­
żów. „Znam — dodaje rozżalony’ turysta — imiona 
wszystkich oficerów, mieniących się przywódzcami tćj 
partyi.“ Ciekawa rzecz, ilu wodzów liczyć mogła gar­
stka, złożona z dwudziestu kilku ludzi.

Jenerał major Polentz, przybywszy do stolicy 12 
września, kazał wyjść z zamku ośmiu rotom Rosyan, 
z podpułkownikiem na czele, którzy go strzegli dotych­
czas. Poszli oni do Pułtuska, „gdzie — dodaje nasze 
źródło — przebywają jeszcze obecnie.“ W ich miejsce 
wyznaczył Polentz pułk de Xavier Saxon, nadto około 
180 ludzi z gwardyi koronnej i dwie kompanie artyle- 
ryi. W porze przybycia tego wojska, było w Warsza­
wie jedenaście dział kutych albo lanych ; sprowadzono 
zaś wówczas z Drezna jeszcze szesnaście sztuk trzyfun- 
towych lanych.

Z panów polskich znajdowali się wówczas w mie­
ście Biskup poznański Hozyusz, Dunin Piotr, kasztelan 
radomski, Poniński, marszałek konfederacyi wraz z sy­
nem i dwoma krewnymi. Prócz wymienionych byli 
jeszcze inni, ale to już figury bez znaczenia. Z posłów 
zagranicznych bawili tutaj, angielski i holenderski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Na delegata p. Dembińskiego z Zalesia, na zastępcę 
p. Prądzyńskiego z Bralewnicy.

Na kandydatów przedstawiono panów:
Czarlińskiego z Zakrzewka,
Dyakowskiego z Mileszew,
Ks. Kraszewskiego z Śliwic,
Wolszlegiera z Szenfeldu.

Po uskutecznieniu porządku dziennego, przyjmują 
zebrani następującą rezolucyą:

Zebrani na zebraniu przedwyborczem w Tucholi 
wyborcy składają zacnemu posłowi p. Czapliń­
skiemu wdzięczność i uznanie za dzielne jego 
wystąpienie w obronie spraw narodowych, ko­
ścielnych i ekonomicznych i polecają komiteto­
wi powyższą jednogłośnie przyjętą rezolucyą 
panu Czarlińskiemu przesiać.

Przewodniczący zamyka posiedzenie. Policyą re­
prezentował dawniejszy burmistrz koźmiński, a obecny 
komisarz ministeryaluy p. Ilex z Torunia.

Walnego wniosku na zebraniu przedwyborczem nie 
poruszono, mając do tego ważne powody. W razie po­
trzeby zostanie zwołany nowy wiec.

Zebranie powiatu kartuskiego.
W Zukowie zgromadziła się mała liczba wyborców, 

bo około 40, co przypisać należy opóźnionym żniwom.
Pan Thokarski zagaił posiedzenie; obranym na pre- 

zydującego został p. Tomasz Borowski z Borowca. 
Sekretarzem był p. Marceli Borowski z Czarlina.

Pan Rybiński zdał relacją z upłynionój kadencyi 
sejmowćj tak obszernie i wyczerpująco, że tylko kilku 
zdaniami pan Thokarski uważał za dostateczno się 
odezwać.

W imieniu zgromadzenia podziękował p. Szreder z 
Kobyse.a posłom za ich przemówienia. Nastąpił wybór 
nowego komitetu powiatowego i tak obrano:

dla parafii Żukowskiej pana Ptacha, 
dla parafii Przodkowskićj p. Barzowskiego, 
dla parafii Stężyckiój p. Wł. Borowskiego, 
dla parafii Chmieleńskiej p. Pr. Gillmejstra, 
dla parafii Kartuzkiej p. Byczkowskiego sen., 
dla parafii Goręczyńskiej p. Wolfa, 
dla parafii Sulenczyńskićj p. M. Borowskiego, 
dla parafii Parchowskiej p. Blaszkowskiego, 
dla parafii Gowidleńskiej p. Trajdowskiego, 
dla parafii Sierakowskiej p. W. Daszewskiego, 
dla parafii Prągnowskiej p. Jana Gruehałę,. 

z zastrzeżeuiem, że każdemu z tych panów wolno sobie 
przybrać pomocnika.

Na kandydatów poselskich zgodziło się zgromadze­
nie jednogłośnie na dawniejszych posłów

Rybińskiego i Thokarskiego, 
którzy oświadczyli gotowość przyjęcia mandatu.

Delegatem został obrany p. Pranciszek B a- 
r z o w s k i z Przodkowa, na zastępcę pan P t a c h z Żu­
kowa.

Otwarcie sejmu galicyjskiego.
Po odbytych solennych nabożeństwach w katedrze 

łacińskiej i w ruskićj miejskićj cerkwi zagai dzisiaj 
około południa marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz 
pierwszą sesyą ostatniej kadencyi w kończącem się 
sześcioleciu galicyjskiego sejmu. Rok rocznie powtarza 
się ten obchód w starodawnym grodzie lwowskim, rok 
rocznie te same odbywają się obrzędy i uroczystości, 
a mimo to za każdym razem z wielkiem natężeniem i z 
pewną gorączkowością wyczekuje społeczeństwo galicyj­
skie — powiedzmy więcej: społeczeństwo polskie otwar­
cia kadencyi sejmowej. Rok rocznie też występują 
dzienniki Z artykułami witającemi posłów zebranych na 
narady o dobru kraju i wyrażają zarazem życzenia, pra­
gnienia, swe uadzieje, wątpliwości i obawy.

I w tym roku dzieje się zupełnie to samo. 
Z niecierpliwością niemal wyczekiwało społeczeństwo 
galicyjskie otwarcia kadencyi sejmowej, a nadeszłe 
dzisiaj do nas gazety, mianowicie krakowskie: Czas 
i Reforma, zamieszczają na czele swych łamów 
treściwe artykuły, poświęcone ocenieniu zadań przyszłej 
kadencyi sejmowćj i witają z sympatyą jedyną odrębną 
poselską reprezentacyą polskiego kraju i narodu. Tern 
słuszniejszy mamy powód spoglądania z sympatyą w te 
szczęśliwe strony, gdzie delegatom naszych współbraci 
w ojczystym języku swobodnie o sprawach krajowych

naradzać się wolno. Sympatya jednak nie zdolna nas 
powstrzymać, abyśmy sobie nie przypomnieli licznego 
pocztu spraw pierwszorzędnych, których załatwienia 
wyczekuje kraj napróżno od lat tylu, a które nie 
cierpią dłuższej zwłoki bez narażenia istotnych inte­
resów ludności.

Cieszyć nam się należy, że zapowiedziano tego 
roku przedłożenia i obrady w wielu ta­
kich palących kwestyach. Zapowiedziano przedłożenie 
rządowe w słynnej sprawie indemnizacyjnćj, za­
powiadają wprowadzenie w życie uchwalonój w roku 
zeszłym i sankcyonowanej krajowej instytucyi 
finansowej, tak zwanego „Banku krajowego“ 
przez wybór Rady nadzorczćj, zapowiadają obrady 
w tylekroć poruszanćj w sejmie i po za sejmem 
sprawie szkół ludowych. Spodziewać się wolno, że 
sejm pomyśli również o okolicach, groźną powodzią 
dotkniętych i uchwali ulgę w podatkach lub pożyczkę 
doraźną dla tych, którzy klęską elementarną mienie 
tegoroczne całkowicie utracili i głodem są zagrożeni. 
Spodziewać się wolno, że sejm zajmie się przy tej spo­
sobności i sprawą regulacyi rzek i zdoła ją popchnąć na 
właściwe tory, aby w krótkim przeciągu czasu i jak 
najlepićj mogła być załatwioną. Spodziewać się wolno, 
że sejm zastanowi się i tym razem nad sprawą dróg 
krajowych, że zbadawszy sprawozdanie wydziału krajo­
wego o uskutecznionych dotąd ulepszeniach i ułatwie­
niach komunikacyjnych, poda wydziałowi wskazówki, jak 
nadal ma postępować w tym kierunku. Ten szereg zadań 
które ma spełnić sejm tegoroczny, moglibyśmy znacznie 
rozszerzyć. Ale nie chodzi nam o wyliczenie poszcze­
gólnych punktów programu sejmowego. Jest on obfitym, 
obawiamy się, że może aż nadto obfitym, i że dla tego nie­
jedna sprawa w przeciągu krótkićj, bo sześciotygodnio­
wej kadencyi i wobec zwykłego w Galicyi sposobu sej­
mowania nie zostanie do pomyślnego końca doprowa­
dzoną. Sposób to jest nader wadliwy, a powodem jego 
zakorzeniona w naszym narodzie chęć popisywania 
się mowami i brak organizacyiwłaściwych stronnictw po 
litycznych.

Zebranie sejmowe galicyjskie rozpada się wprawdzie 
na kilka kółek, noszących szumne miano frakcyi, ale ża­
dna z tych frakcyi nie stanowi partyi politycznćj w ca­
lem tego słowa znaczeniu, żadna z nich nie posiada 
ściśle sformułowanego, pozytywnego programu, sięgają­
cego po za zakres codziennych, przypadkowych spraw.

Tegoroczna kadeneya świetnemi głoskami zapisa­
łaby się w historyi sejmów galicyjskich, gdyby dała 
pochop do utworzenia się wielkiej partyi o dokładnie 
określonych dążnościach, zasadach, celach i środkach, 
i gdyby tern samem przygotowała teren do racyonal- 
nych wyborów w niedalekiej przyszłości i do prawdzi­
wie zbawiennego działania przyszłego sejmu.

KORESPONBENCYE MERA POZNANSiM.

swćj energii, by — już nie uprzedzić i zakląć — lecz 
skruszyć powstającą naokół anarchią.

Skazany na śmierć Hynes oczekuje wykonania wy­
roku. Tymczasem ze wszystkich stron kraju i od naj­
poważniejszych reprezentacji społeczeństwa dochodzą, do 
wice-króla memoryały, przedstawiające mu, iż wyrok jest 
niesłuszny, morderstwo niedowiedzione, procedura są­
dowa nieregularna — ile, że sędziowie przysięgli upijali 
się w wigilią wydania wyroku i byli w styczności z oso­
bami z zewnątrz. Eakta te ogłosił był swego czasu, 
przed kilkunastu dniami, wielki szeryf dubliński, pan 
Gray w swoim dzienniku (Freeman's Journal). Sędzia 
Lawson, korzystając z swego przywileju, skazał był dy­
gnitarza za wrzekomą „pogardę powagi trybunału“ na 
trzy miesiące wieży, 500 funt. szt. grzywien i 10,000 
funt. szt. kaucyi. P. Gray, członek parlamentu, znaj­
duje się w więzieniu. Lecz władze zmuszone były do 
ustanowienia komisyi ankiety w sprawę skazanego 
Hynesa. Tymczasem prawie wszystkie miasta irlandz­
kie ofiarowały mu honorowe obywatelstwo! Prócz tego 
rozpoczęto składkę narodową na pokrycie grzywien. 
Składka ta w przeciągu dni dwunastu urosła do 
318 funt. szt. Między dawcami znajdują się wszyscy 
Biskupi katoliccy.

Agitacya konstablerów rozpoczęła się na nowo, 
z tego powodu, że mimo poręczeń władzy, sześciu głó­
wnych agitatorów ostatniego ruchu chciano ukarać, 
przenosząc ich do innych obwodów- Konstablerzy ci 
od razu podali się do dymisyi. Koledzy ich domagają 
się rychłego przychylenia się rządu do raz stawionych 
postulatów. Rząd widział się zmuszony do wysłania 
komisyi dla zbadania, o ile żądania te są słuszne.

Ponieważ prawie cała siła policyjna w Irlandyi 
składa się z tamtejszych synów włościańskich i katoli­
ków — protestanci więc irlandzcy ofiarują się z goto­
wością zastąpienia ich. Niektóre organa protestanckie 
piszą, że czas przyszedł, kiedy każdy protestant powi­
nien być... konstablerem i czuwać nad swćm bezpie­
czeństwem.

W tegomiesięcznym zeszycie Nineteenth Century 
ks. Kardynał Manning umieszcza artykuł własnego pióra, 
traktujący o charakterze tutejszej przysięgi parlamentar­
nej. „Ciało prawodawcze W. Brytanii — pisze Jego 
Eminencja — złożone jest z katolików, chrześcian i ży­
dów, i jest jeszcze wybitnie oparte na wierze w Boga, 
połączone jest wspólnie uznaniem Boga jako źródło 
wszelkiego prawa i sędziego wszystkich ludzi — tak 
panujących, jak poddanych. Z tój świętej budowli (ciała 
parlamentarnego) nie wolno wyjąć ani jednój cegiełki, 
bez sankcji nowych wybranych przedstawicieli Anglii, 
Szkocyi i Irlandyi.“

Gladstone zaś nosi się z myślą przeprowadzenia 
w obecnym parlamencie bilu, uznającego .ważność 
oświadczenia lojalności przez członków a la 
Bradlaugh — bez przysięgi.

Ksiądz Kardynał opuścił dziś Londyn, aby użyć 
rocznego „wypoczynku“ na prowincyi. Wakacye te 
trwają zwyczajnie dwa do trzech tygodni, w czasie któ­
rych dostojny apostół wstrzemięźliwości objeżdża mia­
sta, zamieszkałe głównie przez klasę roboczą, i miewa 
publiczne kazania i konferencje. Ludzie wszelkich wy­
znań protestanckich spieszą z katolikami na miejsce 
pod gołóm niebem, gdzie ich oczekuje Jego Eminencja 
z wymownćm słowem zachęty do żywota trzeźwego 
i chrześciańskiego.

I.ondyn, 1 września.
(Wiadomości z teatru wojny. — Gray contra Lawson. — 
Agitacya konstablerów. — Kardynał Manning i przysięga par­

lamentarna. — „Wakacye" Jego Eminencyi.)
(X) Jeżeli można wierzyć na ślepo specyalnym ko- 

respondeneyom reporterów wojskowych — to gwa.dya 
konna, o której tu się mówi popularnie, że „śpi na 
puchu“ (tak wygodne ich kwatery londyńskie), popisała 
się gracko i dzielnie pod Kassassynem, z swoim jenera­
łem Drury Lowe na czele. Siódmy szwadron tej gwar- 
dyi puścił się chyłkiem z skrzydła, wpadł nawałnicą na 
flankierów Arabiego, rozsypał ich — z dobytą szablą 
rzucił się na trzy nieprzyjacielskie baterye, i pod gra­
dem pocisków w ten sposób zaskoczonych batalionów 
rozsiekał artylerzystów i puszkarzy, zagwoździł działa, 
zabrał konie — i wrócił do pozycyi... zanim się obie 
armie spostrzegły, że bitwa się praktycznie zakończyła. 
Sir Gamet Wolseley przestrzega jednakże w depeszach 
do ministerstwa wojny, byśmy tu mieli się na ostrożno­
ści przed relacjami z teatru wojny. Wiele się rzeczy 
drukuje — by zmyhć Arabiego, który czyta, lub czytać 
sobie każę główne gazety londyńskie. Może też — by 
zmylić dyplomacją francuską i turecką.

Gdy przecież wszelkie dotychczasowe wiadomości 
z Egiptu wywołują same tylko oznaki zadowolenia, le­
dwie ocienione prognostykami groźniejszych koraplikacyi 
międzynarodowych — wieści, jakie tu dochodzą z Irlan- 
dyi, coraz więcój przekonywują opinią, iż czas już nie­
daleki, w którym rząd będzie potrzebował wszystkiej
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przełożonym klasztoru i zgromadzenia, nie tylko, że me 
widzieliśmy tutaj, ale nawet nie zdarzyło nam się słyszeć, 
aby Jasnogórski kościół lub skarbiec kiedykolwiek a tern 
więcej w ostatnich latach posiadał jakie gobeliny, albo po- 
kościuszkowski zegarek. Jakżeby się mogło ze skarbca 
Jasnogórskiego kościoła cokolwiek uronić, kiedy dokładny 
i poszczegółowy inwentarz skarbca jest spisany, a urzę­
dowe kopio znajdują się w rękach wszystkich władz krajo­
wych tak duchownych, jak i świeckich, z których, jak 
i z dawniejszych spisów łatwo przekonać się można, czy 
co uronionem zostało. Mam więc obowiązek kapłański em 
sumieniem tak swojem, jak i innych kapłanów współstrze- 
gących skarbca, wyznać, że ze skarbca Jasnogórskiego ko­
ścioła, ani przez naczelnika powiatu, ani przez kogokolwiek- 
bądź nic zabranem nie zostało.

O umieszczenie zaś mego artykułu w szpaltach swego 
pisma Wielmożuego Pana uprzejmie proszę.

Ks. L. Kubaczek, 
były przełożony Jasnogórskiego klasztoru 

w Częstochowie.
Powtarzając powyższe pismo ks. L. Kubaczka, do- 

dajemy z naszój strony kilka uwag. Jeżeli wiadomość 
korespondenta naszego warszawskiego, która z Ruryera 
Pozn. przeszła do pism innych, nie jest prawdziwą — 
to zaiste jeszcze to nie jest potwarzą, jakąby się 00. 
Paulini mogli czuć dotkniętymi. Naczelnik częstocho­
wskiego powiatu może być człowiekiem sumiennym — 
byłby to zaiste wyjątek z ogółu czynowników rosyjskich, 
którzy, jak wiemy, nie mając do tego najmniejszego 
prawa, targają się na najświętsze nasze pamiątki, — 
i w takim razie zarzut tyczyłby tylko jego osoby’.
O niedbalstwo i nieposzanowanie naszych narodowych 
pamiątek wcale nasz korespondent szanownego zgroma­
dzenia 00. Paulinów jasnogórskich nie posądzał.

— O unitach chersońskiój gubernii i służących 
w wojsku piszą do Gazety Narodowej:

Powność głodu wśród ludności wiejskiój skonstatowana 
została urzędowuie w czasie niedawnego objazdu chorsoń- 
skiój! gubernii przez gubernatora Erdelego. Klęska gło­
dowa dotyka pośrednio i nas w osobach 310 Unitów, ze­
słanych za wytrwałość w wierze na stepy chersoóskie. 
Wśród obcej ludności, oderwani od ognisk rodzinnych i 
rozrzuceni pojedynczo w rozmaitych strouach, Unici pędzą 
tu żywot opłakany. Dawniój niektórzy z nich znajdowali 
przynajmniej zajęcie przy robotach polnych; w tym roku 
wskutek nieurodzaju są pozbawieni i tego sposobu za­
robkowania. Prócz tego zastósowano do nich rozporządze­
nie, dotyczące osób znajdujących się pod nadzorem p.bcyi. 
Wiadomo, że rozporządzenie to stosuje się nie tylko do 
socjalistów, lecz przynajmniój niższe organa władz mo­
skiewskich stosują je i do Unitów. Postępowianie urjadni- 
ków i stanowych względem Unitów stało się brutalniejszem. 
Donoszą nam o wypadkach, gdzie taki urjadnik bił i znę­
cał się nad Unitą bez żadnego powodu; mówią nawet, że 
nie jest uszanowaną tajemnica listów, pisywanych do nich. 
Przechodzą one przez cenzurę pisarzy gminnych, i dostają 
się do rąk właściwych po upływie kilku tygodni. Możecie 
sobie wyobrazić, jaka to przykrość dla tych nieszczęśliwych 
wygnańców, oczekujących z niecierpliwością wieści ze stron 
rodzinnych. Zarobek przy stosowaniu do nich rozporzą­
dzenia o nadzorze policyjnym staje się niemożliwy. Wyjęci 
są oni i z pod prawa otrzymywauia zasiłków rządowych. 
Zaledwie trzech starców niedołężnych i jedna kobieta 
otrzymują dziennie po 9 kopiejek. Zarządzenie jakichkol­
wiek składek dla nich przy obecnych warunkach jest 
niemożebne.

Takie położenie bez wyjścia zmusiło Unitów udać s ę 
do gubernatora podczas jego objazdu gubernii. Odpowiedz 
gubernatora, jak zwykle w podobnych razach, brzmiała: 
Nic nie jestem w stanie dla was uczynić. Dodał w końcu, 
że mogą prosić o przeniesienie do tych miejscowości cher­
sońskiój gubernii, gdzie jest większy urodzaj. Prośbę ka­
zano im podać na piśmie. Nie korzystano jednakże z tego, 
gdyż naprzód w niczem to nie zmieni ich położenia, a 
powtóre zostali tyle razy już oszukani przez rząd moskie­
wski, że obawiają się podstępu. Prośbę tę, powiadają, 
rząd moskiewski może uważać albo za zgodzenie się na 
przyjęcie prawosławia, albo za życzenie osiedlenia się stale 
w ćhersońskiej gubernii. Na pocieszenie gubernator po­
wiedział im, że ich sprawa rozpatruje się w senacie, i że . 
mogą spodziewać się pomyślnego rezultatu.

Tyle jeduakże łudzono już ich nadzieją, że do słów 
gubernatorskich nie przywięzują najmniejszego znaczenia. 
Jeżeli dotknęliśmy już sprawy uuickiój, nie od rzeczy 
będzie zwrócić uwagę na postępowanie rządu moskiewskiego 
względem Unitów, zostających w wojsku. Za ilustracją 
posłuży nam list, otrzymany niedawno z Kazania. Unici,

* Od ks. L. Kubaczka, b. przełożonego Ja­
snogórskiego klasztoru w Częstochowie odbiera redakcja 
J)z. Pozn. następujące pismo:

Wielmożny Panie Redaktorze!
W numerze 188 Dz. Pozn. z roku bieżącego wyczy­

tałem artykuł pod tytułem „Ziemie Polskie“, jakoby na­
czelnik częstochowskiego powiatu dla zbogaceuia i przyo­
zdobienia własnych salonów, poważył się ze skarbu Jasno­
górskiego kościoła, przywłaszczyć sobie wiele cennych i pa­
miątkowych przedmiotów, jako to: gobeliny, zegarek ofia­
rowany Kościuszce przez Stany Zjednoczone itd., ale że 
taki zabór staćby się nie mógł bez wiedzy przełożonego 
Jasnogórskiego klasztoru i innych członków zgromadzenia, 
którzy również stali na straży złożonych tu ofiar, przeto 
niżej podpisany, jako dotychczasowy przełożony klasztoru, 
czuję się być w obowiązku z całą sumiennością swoją 
i braci swoich zaprzeczyć tak haniebnej potwarzy. Przez 
blisko 50 lat będąc członkiem, a przez ostatnie 12 lat

przez

M. .A- Gennevraie.

Przetłómaczyła

Z. Lasocka

(Ciąg dalszy. — Zob. num. 200.)
Nadszedł nakoniec ów wieczór tak gorąco przez 

wszystkich oczekiwany. Barini cały prawie w gorączce, 
nie mógł dosiedzieć na miejscu z wielkiego wzruszenia, 
malującego się tak widocznie na jego zwiędłej, pomar­
szczonej twarzy, że aż przykro było patrzeć na niego. 
Minia przeciwnie zupełnie czuta się spokojną — a gdy 
weszła na scenę i ujrzała się nagle wśród rzęsisto oświe­
tlonej a giorno sali, wydało jej się, iż niespodzianie 
przeniesioną została w jakiś świat zaczarowany, składa­
jący się z ognistych blasków i niebiańskiej harmonii, 
służący za siedlisko nieznanym bóstwom, uwieńczonym 
w kwiaty, perły i świetnie połyskujące klejnoty. — Ty­
siące nakształt gwiazd migocących świateł i ognista 
wstęga elśniewającój płomienną łuną estrady, która ją 
oddzielała od całego tego tłumu strojnych kobiet i męż­
czyzn, przedstawiały jej, podnieconej tym widokiem, 
wyobraźni, coś nakształt sennego marzenia, unosząc za­
razem myśl jśj w wyższe, niedościgłe sfery. Uroczysta 
cisza, jaka ją przywitała na wstępie ze strony publi­
czności, zaciekawionej, lecz jednocześnie mocno żałującej, 
że nie usłyszy Priscilli — nie zmieszała bynajmniej 
młodziutkiej primadonny, i lubo żadnym nie zachęcona 
oklaskiem, śmiało zaczęła śpiewać, a głos jej płynął 
w tak czystych dźwiękach, odpowiadając na harmonijną 
melodyą instrumentów, przemawiających do jej uszu 
niebiańskim bogów językiem, że wnet, zaledwie skoń­
czyła, cała sala zagrzmiala jednozgodnym, przeciągłym 
ok 1 a» s k i ©m

Wrzawa ta zbudziła Minią z upajającego ją marze­

nia, przywracając ją do rzeczywistości. Zrazu przestra­
szona chciała uciekać ze sceny — lecz przypomniawszy 
sobie, że nikt poznać jej nie może w teraźuiejszćm jćj 
przebraniu, ochłonęła z trwogi. Każda arya odśpie­
wana przez nią w coraz większy zapał wprawiała 
zdumionych i zdjętych podziwem słuchaczy, wywo­
łujących po każdym akcie frenetycznemi oklaskami tę 
młodą a tak wysoce utalentowaną artystkę — a gdy 
spuszczono kurtynę, ogólne uniesienie zmieniło się w pra­
wdziwy deszcz bukietów i wieńców, sypiących się pod jćj 
nogi...

Jeden z ostatnich, który padł tuż u stóp Ombry, 
był to przepyszny bukiet, złożony z białych kamelii, 
otoczonych wiankiem parmeńskich fiołków, tak artysty­
cznie ułożony i woniejący, że spojrzawszy nań, młoda 
kobieta mimowoli poszukała oczyma tego, który go jej 
w dowód swego hołdu złożył, i wówczas spojrzenie jej 
zbiegło się z wzrokiem, utkwionym w nią z wyrazem 
gorącego uwielbienia bardzo przystojnego, o wysokiej 
postaci młodzieńca, siedzącego tuż przy estradzie i bę­
dącego tym samym właśnie, który tak zręcznie swój 
bukiet rzucił pod jej nogi.

Na głośne domaganie się publiczności po kilka 
razy musiano podnosić kurtynę — i zawsze oczy Divy 
spotkały się z zapatrzonym w nią z tym samym wyra­
zem i wzrokiem nieznanego wielbiciela.

Nazajutrz o niej tylko mówiono w całym Medyola- 
nie. Mnóstwo ciekawych pragnęło ją poznać, aby się 
przekonać, czy piękna śpiewaczka równie jest czarującą 
zbliska jak zdaleka; lecz napróżno dowiadywano się o jej 
nazwisko i mieszkanie.

— Zkąd ona przybyła? — i jakim sposobem mo­
gła, będąc tak mlodziuchną, wznieść się do takiej wy­
sokiej doskonałości w śpiewie, jakiej dowody złożyła we 
wczorajszem wystąpieniu swojem w Purytanach. A jaki 
ma głos cudowny,” przytem co za zręczność w chodzie, 
każdym ruchu jej szlachetnej postaci! Ależ to prze­
śliczne stworzenie, a oprócz tego niezrównana z tej 
Ombry śpiewaczka, — powtarzano sobie nawzajem, 
przesadzając się w coraz to większych pochwałach. — 

1 Barini również z swej strony, nie ochłonąwszy jeszcze 
1 dotąd po wczorajszśm swem rozgorączkowaniu, rozpły­

wał się cały w uniesieniu nad swoją uczennicą, śmie 
jącą się do rozpuku z jego zapalonych wykrzykników.

— Ty jesteś największą chwałą mego życia, — 
mówił gestykulując żywo, to też skoro praca moja taką 
została przez ciebie uwieńczona nagrodą, mogę bez żalu 
umierać. Winienem wszakże oddać ci tę zasłużoną 
sprawiedliwość, carissima regina, że przewyższyłaś ta­
lentem nawet mnie, twego mistrza, lubo kiedyś genialny 
Eiorene nazywał mnie najsławniejszym tenorem za moich 
czasów. W istocie odtworzona przez ciebie rola prima­
donny w Purytanach byłe niezrównaną perłą tak pod 
względem cudownie czystej iutonacyi, jako też wyrazu, 
czucia i wymowy. Głuchy nawet nie byłby mógł stra­
cić ani jednej nutki z twego śpiewu.

— Ach! alemusialam okropnie wyglądać z tą moją 
murzyńską cerą! — westchnęła Minia.

— Przeciwnie, byłaś tak piękną, jak najśliczniejszy 
poranek wiosenny, — z uniesieniem zawołał stary na­
uczyciel.

— Porównanie to niezbyt wydaje mi się. stósowne 
tym razem, i właściwszćm byłoby, gdybyś mnie nazwał 
piękną, jak noc, — wesoło zaśmiała się Minia.

—■ Uciekam w tej chwili od ciebie, carissima mia, 
gdyż pragnąłbym się nasłuchać pochwał, oddawanych 
mej uczennicy, czyli mojemu dziełu, — wymówił spie­
sznie Barini, chwytając za kapelusz, by wybiedz na 
miasto, gdy Minia pogoniła za nim, wołając żartobliwie.

— Nie straćże przynajmniej głowy z wielkiej ra­
dości i staraj się miarkować w zapale, aby cię nie 
brano przypadkiem za szalonego, mój drogi, stary przy­
jacielu.

— Masz racyą, carissima, że w istocie zbyt wielkie 
szczęście na pół już pozbawiło mnie zmysłów, ale bo 
też mam z czego być dumny i szczęśliwy — odparł 
stary poczciwiec, oddalając się spiesznie.

Gdy wrócił w parę godzin później, znać było po 
nim tak widoczne zamyślenie, że Minia, której uwagi 
ujść ono nie mogło, spytała go się, czy powodem do tego 
nie były niekorzystne zdania o śpiewie Ombry, jakich 
się pewno musiał nasłuchać.

— Jak możesz coś podobnego przypuścić, caris 
sima, przeciwnie wynoszą imię Ombry pod same niebiosa,

gdyż trzebaby chyba być prawdziwym osłem, nie ma­
jącym wyobrażenia o niczem, aby się nie umieć poznać 
na twoim śpiewie.

_ A więc czemuż masz tak stroskaną minę r
— Smutno mi jakoś na sercu, choć osobistego

powodu do zmartwienia nie mam wcale. Wyobraź sobie, 
cara mia, że wczorajszy dochód z przedstawienia wynosi 
ogromną sumę.

— Ależ to bardzo przyjemna wiadomość! — za­
uważyła Lady Steve.

— Niezawodnie, tylko że biednemu Stranoniemu 
nie dostało się ani grosza. Wszystko rozdzielonem zo­
stało pomiędzy sieroty. . ,

— Tak się też należało uczynić, ponieważ wczo­
rajsze przedstawienie odbyło się na ich korzyść.

— Nie przeczę tćż bynajmniej, że się słusznie im 
to należało, tylko ubolewam nad nieszczęśliwym dyre­
ktorem i jego liczną rodziną, złożoną z siedmiorga dro­
bnych dzieci, ponieważ nie mając żadnego przychodu 
dla siebie w tym sezonie z teatru, jest dziś zupełnie 
zrujnowanym człowiekiem.

_ Biedak! jakże mi go żal szczerze! — zawotaia
dobra lady Steve z prawdziwym wyrazem współczucia, 
wywołanego jćj litościwem sercem.

_ To tćż dlatego widzisz mnie tak zafrasowanym 
i to tern bardziej, iż przed chwilą Stranoni mówił do mnie, 
że nic mu więcej nie pozostaje uczynić, jak utopić się 
z rozpaczy... — podjął żałosnym tonem Barini.

_ A więc biegnij czemprędzej do niego i zanieś
mu wszystkie pieniądze, jakie posiadam! — żywo wtrą­
ciła Minia. .

— Jakto! chciałażbyś, aby się dowiedziano tym 
sposobem, że Ombra jest wielką panią a nie zwyczajną 
śpiewaczką, nie mogącą sję powodować tego rodzaju wspa­
niałomyślnością. Artystka bowiem może być hojną 
tylko szafując swoim talentem, na korzyść innych, lecz 
nigdy własną kieszenią, -- objaśnił znacząco śpiewak.

— Skoro tak, cóż zatćm na to poradzić? — za­
gadnęła zakłopotana Minia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



służą w wojsku moskiewskiem narażeni są na ciągłe 
j. Żądają od nich wypełniania wszystkich obo- 
v cerkwi prawosławnej. W jednym z pułków kon­
nych w Kazania znajduje się 10 Uuitów z następują- 
jiejscowości: z Kłody, Polubiniec. Melauowa, ło- 

. Janowa, Głowatycz, Radzynia i Wisznicz. Wszyscy 
rę z Kazania zostali przeniesieni do Saratowa. Jest 
Ił nich rodzajem wygnania. Chociaż i w Kazaniu 
ich dręczyli — w porównaniu z Saratowem było 
¡jem.
Obchodzenie się z nimi naczelników jest jak najgor- 
Nazwisko „miatieżnik“ stósowane do nieb, daje się 

ić na każdym kroku, lecz co najbardziej charaktery- 
nikczemność rządu moskiewskiego, to zakaz uczęszcza- 
o szkoły. Wypełnienie służbowych obowiązków staje 
[a nich uciążliwóm z tego względu, że ma wszelkie 
i rozmyślnego dręczenia i prześladowania. Nie mają
jednej chwili spokoju.

— Czytamy w Kury erze Warszawskim:
Śpiewnik litewski. IV Rydze powstało orpheum śpię- 
w litewskich, pod kierunkiem Józefa Milewskiego.
Młody pisarz ten dał się poznać w szerszych kołach 

woich utworów. O poemacie jego„Glube“ krytyka wy- 
się nader pochlebnie.
Pan Milewski ma zamiar wydać śpiewnik ludowy i 

I Klenie na drukowanie go czcionkami lacińskiemi
pozyskali)'.'.)

I — Po Petersburgu obiega wiadomość, którą 
•tarzają dwie gazety Slrana i Nowosłi, że kwestya 
¡any dotychczasowych sędziów pokoju w Królestwie

f
owanych przez rząd ua sędziów z wyboru, ma być 
ardzo prędkim czasie rozstrzygnięta na korzyść 
uich. Ile w tćm prawdy trudno stanowczo orzec.

NIEMCY.
* Berlin, 3 września. Namiętny artykuł N. A. 

w sprawie małżeństw mięszuuych był rzeczywiście,

I
; się zdaje i jak od razu dość ogólnie przypuszczauo, 
iowiedzią zbliżającćj się drugićj epoki kulturkampfu. 
atki kulturkampfu dały się protestantyzmowi nie- 
rnie dotkliwićj we znaki, aniżeli Kościołowi katoli- 
emu; uznają to dziś wszyscy, nawet najzagorzalsi 
itestanci, lecz mimo to podszczuwa dziś protestancki

¡
iennik kościelny Ev. Kirch. Ans. w podjazdowy spo­
il władze rządowe do energicznego wystąpienia wobec 
ikomój arogancyi Kościoła katolickiego. Wspomnia- 
mu dziennikowi jakoś spieszno i co tchu formułuje 
ieźy paragraf, uzupełniający poniekąd ustawy majowe.

i
ałźeństwa mięszane — tak pisze E. K.A. są w ręku 
tramontanów wygodnym środkiem, żeby protestanckie 
owineye nasze na katolickie zamienić. Niesłychanie 
zwzględna praktyka w sprawie małżeństw mięszanych, 
‘{¡yjęta przez Kościół rzymski, występuje dziś, kiedy 
lady pomiędzy rządem pruskim a Watykanem się 
żą, w tern więcój rażącćm świetle, potrzeba ko- 
iczr.ie, żeby rząd tej gospodarce koniec położył, choć- 

/ świeżemi ustawami, boć widocznym tu dobrze ob­
myślany atak na protestantyzm. Ponieważ Kościół 
symski i nasz krajowy nierówną bronią walczą, po- 
¡•zeba, żeby rząd, ilekroć strona katolicka resp. 
|cka władza duchowna zażąda rewersu, na to 
¡ądanie odpowiedział karą pieniężną lub 
łięzieniem. To jedyna możliwa droga wyjścia. 
Wszystkie deklamacye i objawy oburzenia na nie- 
»lerancyą Rzymu na nic się zdadzą. Spodziewamy 
lię po roztropności rządu i sprawiedliwem oburzeniu, 
jakim protestanci się na wskroś przejęli, że nareszcie 
koła decydujące pomyślą o tóm, żeby sprawę całą 
w praktyczny sposób załatwić. Tyle Ev. Kirch. Ans., 
wtóry uniesiony zapałem wojowniczym, do reszty po­
stradał równowagę umysłu. Kościelne pismo protestan­
ckie posuwa się do wyrażenia żądań i planów, które 
nawet taka Voss. Ztg. charakteryzuje jako niezgodne 
z rozumem politycznym.

— Poseł Schloezer już jest w drodze do 
Rzymu. Dnia 2 września spotkał się w Monachium 
z namiestnikiem alzackim baronem Manteufflem, który 
tię udał do Gasteinu.
i — Skutkiem nieporozumień zaszłych po- 
f j',^zy Richterem a Haenelem w sprawie taktyki wy- 
oirczćj w Slezwiku postanowił zarząd stronnictwa po­
stępowego zebrać się na naradę celem złagodzenia 
rozdrażnionych przywódzców postępowych.

— Niektóre dzienniki, mianowicie w połu­
dniowych Niemczech rozszerzały wiadomość, jakoby sta­
nowisko ministra spraw wewnętrznych p. Puttkamera, 
było zachwianćm skutkiem nieporozumień zaszłych po­
między p. P. a ks. Bismarckiem w sprawie pewnych 
ustaw administracyjnych. Wiadomości tej zaprzeczają 
dziś na podstawie wiarogodnych informacyi. Sądzą, że 
nawet na przypadek, że rezultat wyborów nie będzie 
dla rządu korzystnym i projekta p. Puttkamera tern sa- 
memby upadły, p. minister jednak się ostoi.

— W ministerstwie spraw wewnętrznych 
gorliwie pracują nad projektem do ustawy o wychodz- 
twie. Ustawa ta wymierzona być ma przedewszystkićm 
przeciw ajentom niesumiennym, którzy niedoświadczo­
nych wychodźców w haniebny sposób wyzyskują.

ROSYĄ.
* Mowa jenerała Drentelna w Bałcie. 

Bardzo ciekawą mowę miał w dniu 18 sierpnia jenerał- 
gubernator kijowski Drenteln do mieszkańców Bałty 
podczas pobytu swego w tem mieście. Do deputacyi, 
która wyszła powitać go chlebem i solą, jenerał-guber- 
nator odezwał się w te słowa:

„Cieszę się bardzo, że znalazłem Baltę w tćj sa­
mej postaci, jaką miała przed zaburzeniami wielkano- 
cnemi.“ Zwróciwszy się do chrześcian, rzekł: „Jestem 
przekonany, że pomiędzy wami nie ma ani jednego, 
któryby się cieszył z owych zamieszek, niemniej przeto 
mąźy na waszem sumieniu wyrzut, źeście dobrą radą 
me powstrzymali tłumów od nieporządków. Jestem 
przekonany, iż podobne sceny nie powtórzą się więcej, 
gęyż winni surowo będą ukarani, a niebo takich czynów 
Die przebacza.“ Zwróciwszy się następnie do przedsta­
wicieli gminy izraelickiej, rabina i kilku członków 
zwierzchności gminnćj, mówił Drenteln: „Panowie ży- 
Dzi, przebyliście ciężką biedę. Zbezczeszczono was 
1 zrujnowano. Jest to dla was wszystkich ciężką obra­
zą, lecz przez swój sposób postępowania po­
drażniliście wszystkich i zwrócili prze- 
Clw sobie. Kto należał do deputacyi wysłanej przez 
gminę do Petersburga?“ (żyd W. Poznański występuje 
naprzód). Podchodząc do niego, ze złością zawołał 

renteln: „Brzydki oszczerco! To ty oskarżyłeś fałszy­
wie władzę i reprezentacyą miejską, iż podburzała tłum 
przeciw żydom. Jest to wierutne kłamstwo! Możecie 
s,ę tylko skarżyć na to, że was nie lubią; bo jakżeż 
^as można kochać, jeżeli sami prócz pieniędzy nic nie 
kochacie. Liczycie na swych petersburgskich obrońców.

Zapewniam was, że nic wam oni dobrego nie wyświad­
czą i tylko z pieniędzy was ograbią. Postępując tak 
dalej, niczego dobrego nie osiągniecie. Panowie żydzi! 
sami jesteście przekonani, że nigdzie wam tak dobrze 
nie jest, jak w Rosyi. Wasi współwyznawcy, którzy 
szkół rosyjskich nie pokończyli, opuścili Rosyą udając 
się do Ameryki i Palestyny!* I cóż zyskali? Z Ame­
ryki powrócili do Rosyi, a w Palestynie 
głód cierpią. Wam natomiast dobrze w Rosyi, 
a choć nie opływacie w dostatkach, to w każdym razie 
głodu nie doświadczacie. Upłynęło już niemal pół roku 
cd zaburzeń żydowskich, a jednak nie możecie się zrzec 
myśli o zemście. Skoro zobaczycie, że chłop posiada 
jakikolwiek przedmiot bez wartości, wnosicie zaraz prze­
ciw niemu skargę do sądu i stawiacie szereg fałszy­
wych świadków. Dziś dowiedziałem się od pomocnika 
prokuratora, iż sprawdzono kilka przypadków, w któ­
rych żydzi występowali jako fałszywi świadkowie. Zna­
ny wam jest panowie okólnik ministra spraw wewnę­
trznych, w którym powiedziano, iż w razie pojawienia 
się zaburzeń, urzędnicy pociągnięci będą do 
odpowiedzialności. Panowie żydzi tłomaczycie 
sobie, iż okólnik wydauy został z powodu zamieszek 
żydowskich. Źle zrozumieliście ten cyrkularz. Od­
nosi się on wogóle do wszelkiego rodzaju uieporządków. 
A ty, pauie rabinie, w charakterze pełuomocuika zboru 
izraelickiego przybyłeś do mnie z prośbą o ułaskawienie 
skazanych przez sąd wojenny ua śmierć za udział w za­
burzeniach. Osoby te zostały ułaskawione, nie myśl 
jednak, aby to się stało na prośbę żydów. Aż nadto 
znam waszę obłudę. A więc zapomnijcie o przeszłości, 
żyjcie w zgodzie z luduością, a stauiecie się prawdzi­
wymi obywatelami rosyjskimi. To co powiedziałem, po­
wtórzcie wszystkim tutaj nieobecnym.“

— Do wcale niespodziewanego odkry­
cia doszły niedawno władzo policyjne w Petersburgu. 
Jak w kaźdóm wielkiem i zamożnóm mieście, tak i tu 
odbywa się, zimą zwłaszcza i w jesieni, wiele widowisk, 
koncertów 1 zabaw publicznych ua cele dobroczyuue. 
Na każdą z takich zabaw trzeba mieć pozwolenie po- 
licyi — jest to jednak prosta formalność, tćm bardzićj 
jeżeli o cel dobroczynny chodzi. Zwrócono jednak ba­
czniejszą uwagę w ostatnich czasach na te zabawy, 
a ministeryum spraw wewnętrznych poleciło władzom 
policyjnym dostarczać sobie dokładnych o nich wiado­
mości. Dziś nietylko już wiadomy jest rezultat tego 
rozporządzenia, ale co więcój, znaua jest i treść przepi­
sów, jakie na podstawie otrzymanych wiadomości mini- 
steryum wydać w tych dniach zamierza. Jak zapewnia 
Gołos, z wiadomości dostarczonych przez władze poli­
cyjne do ministeryum spraw wewnętrznych, osiągnięto 
niewątpliwe przekonanie, że pieniądze otrzymane z wi­
dowiska lub zabawy dobroczynnej, bardzo często niebyły 
obracane na cel wymieniony na afiszu, ale że była to 
nieraz pokrywka, przy pomocy którój, drogą oszustwa, 
wyłudzane były pieniądze na cele przestępne, 
grożące bezpieczeństwu państwa i po­
rządkowi społecznemu. Manipulacya była pro­
wadzona bardzo zręcznie, zresztą i zbytniej zręczności 
do tego nie było potrzeba, gdyż upoważnienie władzy 
policyjnej na zabawy jest czczą formą, a z publiczności 
kto tam się zapyta, czyjego pięciorublówka rzeczywiście 
użyta została na cel objęty afiszem.

Wskutek powyższego odkrycia, ministeryum obmy­
śliło następujące przepisy dla widowisk i zabaw dobro­
czynnych :

1) Pozwolenie na urządzenie widowisk i zabaw publi­
cznych na jakikolwiek col dobroczynny wydawane będzie 
tylko wówczas, jeżeli osoby je urządzające poddadzą się 
następującym przepisom: a) sprzedaż wszystkich biletów 
wejścia odbywać się ma w miejscach zawczasu obmyślanych 
i wskazanych; b) sprzedaż biletów odbywać się ma pod 
dozorem osoby dobrego sposobu myślenia (błahonadieżnoj), 
wyznaczonój ad hoc przez miejscową policyą, (a więc na­
bywanie biletów na zabawie nie dozwolone); c) rozuosić 
bilety po domach lub rozdawać je różnym osobom do roz- 
przedaży, zabrania się; d) wypłaty spowodowane urządze­
niem zabawy i inne koszta, mające być potrącane z sumy 
otrzymanej z zabawy, dopełniają się także pod dozorem 
osoby, która była obecna przy sprzedaży biletów; e) cały 
czysty dochód oddaje się tejże osobie, mianowanój przez 
policyą, a ta otrzymawszy pieniądze, odda je komu się 
należy; f) pokwitowania z odbioru tak wręczonych pieniędzy, 
oraz kwity pocztowo, jeżeli pocztą miały być wysłane, 
składają się w miejscowćm biurze policyjnem. 2) Zabrania 
się uczniom i studentom wszelkich zakładów naukowych, 
w myśl Najwyżej zatwierdzonego postanowienia komitetu 
ministrów z dnia 26 maja 1877 r., urządzać publiczne 
koncerta, widowiska i inne jakiekolwiek, zebrania publiczne. 
3) Urządzanie zebrań publicznych na rzocz uczącój się 
niezamożnej młodzieży, dozwala się nieinaczej, jak za zgodą 
ze strony zwierzchności zakładu naukowego na rzecz wy- 
chowańców, którego zebranie ma być urządzone albo zo strony 
kuratora okręgu naukowego, jeżeli otrzymane z zebrauia 
pieniądze, mają być rozdzielone między różne zakłady nau­
kowe.

Powyższe przepisy zastosowane być mają nietylko 
w Petersburgu i w Moskwie, ale w calem państwie; to 
bowiem, co się tutaj działo, mogłoby stać się i gdzie­
indziej. Czy będą uczynione wyjątki co do Królestwa 
i Finlandyi, niewiadomo.

— Podług rozpowszechnionej w Pe­
tersburgu pogłoski, miał car udać się w czwartek 
do Moskwy pociągiem, który ze względów ostrożności 
robił różne zboczenia koło Petersburga.

— Dzienniki donoszą, że na uroczystość 
koronacyi przysłano już z Paryża dla carowej wspaniałą, 
powłóczystą suknię z białego jedwabiu, tkaną zlotem 
i srebrem i lamowaną gronostajami.

AFRYKA.
(Bitwa pod G a 8 s a s i n.)

* Korespondent N. Fr.Presse nadesłał następujące 
telegraficzne sprawozdanie z nowej bitwy pod Gassasin.

Zaledwie po pierwszćj mniejszej utarczce kawalerya 
zsiadła z koni, zaledwie konie i żołnierze otrzymali żywuość, 
usłyszano na nowo grzmot pod Gassasin. Z gęstych strza­
łów można było poznać, że ataku nieprzyjacielskiego nie 
można tym razem lekceważyć. Znużono wojsko dosiadło 
znowu koni i stanęło w p gotowiu do wyruszenia. Jakkol­
wiek godzina była już dość późna, mimo to słońce dopie­
kało mocno, a wiatr wzbijał takie tumany piasku, że nic 
wokoło nie można było dostrzedz, jak tylko czarne kłęby 
dyma, towarzyszące grzmotowi dział.

Ogień karabinowy był coraz gwałtowniejszy, a kawale­
rya ruszyła z artyleryą na prawo, posuwając się z boku 
piechoty nieprzyjacielskiój. Pomiędzy kłębami piasku po­
stępowała kawalerya coraz dalój, aż wreszcie dotarła do 
niskich pagórków piasczystych, które ją zakryły przed wzro- 
kiom nieprzyjaciela. Ztąd dopiero ruszyły konie najszybszym

galopem. Jenerał miał widocznie zamiar powtórzyć taktykę, 
jakiój się trzymał w poprzednich bitwach, i uderzyć na nie­
przyjaciela z tyłu. Rachował on widocznie z całem zaufa­
niem na męztwo swego wojska, skoro nie znając dobrze siły 
nieprzyjacielskiój i mimo zbliżającej się nocy, odważył się 
na ten strategiczny krok. Rezultat walki dowiódł że jenerał 
Drury Lowe nie przeceniał odwagi swych żołnierzy.

Wkrótce słońce zaszło, a ciemność pokryła plac boju, 
tylko huk dział i ogień karabinowy dowodził, że na pobojo­
wisku wre bitwa nie na żarty. Teraz ukazał księżyc swą 
bladą twarz, ale chmury piasku zasłaniały nam widok. Po­
woli zbliżaliśmy się do placu bitwy. Nagły świst granatów, 
wymierzonych do nas z tyłu, przekonał nas, że wreszcie 
spostrzegł nas nieprzyjaciel, stojący w odległości zaledwie 
1500 jardów. Zajaśniało teraz 9 płomyków w krótkich 
przerwach po sobie, i dziewięć kul Shrapnela wryło się 
z wściekłą siłą w ziemię tuż koło nas. Brygada ruszyła 
teraz ua prawo, aby wyjść po za linię strzałów.

Ruszyliśmy naprzód bardzo prędko, ale artylerya nie­
przyjacielska dostrzegła nas znowu, i granaty świsnęły po 
nad głowami uaszemi. Na szczęście granaty nieprzyjaciel­
skie trafiały nas rzadko, chociaż zlawało się, że ten grad 
kul wybijo całe szwadrony jeźdźców i koni. Ogień karabi­
nowy i poświst lekkich kul przekonały nas, że piechota nie­
przyjacielska wmieszała się także do walki, Tu i owdzie 
powtarzały się krótkie, urywane jęki a konie i żołnierze 
padali w szeregach. Ponieważ baterya nasza toraz dopiero 
uadeszta, przeto zwróciła się kawalerya na prawo, aby jój 
zrobić miejsce. Kilka sekund tylko milczały nasze działa, 
teraz zaczęły grzmieć na nowo. Tak zwana Life Guards 
uszykowała się do napadu, a skoro padło hasło, wyruszył 
ku nieprzyjacielowi 7 pułk dragouów. Uerberd Steward, 
major brygady jenerała Drury Lowe, powrócił galopem 
z rozkazem wodza. Rozkaz ten brzmiał: „Niech kawalerya 
zajmio działa nieprzyjacielskie“. Sir Baker Russell stanął 
przód frontem wojska i krzyknął: „Teraz mamy je'. Naprzód!“ 
Cały szereg wojska ruszył naprzód i znikł w ciemnościach 
i dynie; za nim ruszył 7 pułk dragonów. My pozostaliśmy 
nio widząc nic, tylko słysząc grzmoty dział, któremi nie­
przyjaciel powitał kawaloryą naszę. Od tój chwili nie wie­
dzieliśmy już nic co się dzieje. Tymczasem kawalerya na­
sza poprowadzona przez Sir Bakor Russella, uderzyła na 
hatoryo nieprzyjaciela z frontu, wycięła w pień artyleryą 
egipską i rozpędziła na wszystkio strony piechotę nieprzy­
jacielską. Pod Russellem ubito konia, dosiadł on jednak 
innego i pogalopował naprzód.

Jednym zamachem położyliśmy walce koniec; a teraz 
uastąpiła scena strasznogo zamętu. Niektóre z dział nie­
przyjacielskich dawały jeszcze ognia. Księżyc rzucił swe 
mdło śwtatło na pobojowisko pokryte mnóstwem ciał żołnie­
rzy i koni. Ponieważ kawalerya oddaliła się od nas znacznie, 
więc udałem się z dwoma towarzyszami ku Gassasiu. Był 
to krok dość ryzykowny, kule nieprzyjacielskie towarzyszyły 
nam bowiem aż do samego obozu.

Walka skończyła się wreszcie. Piechota przebyła pra­
wdziwy sądr.y dzień. Na lewóni skrzydle w pobliżu kanału 
stuła artylerya marynarki. Piechota stała na froncie z ka­
pitanem Piggott ua czele, który został zranionym w udo. 
Egipcjanie uderzyli na nas z wielką junakieryą i z początku 
przechylało się zwycięztwo ua ich stronę. Uderzyliby z pe­
wnością ca nasze okopy, gdyby działa i kawalorya nasza 
nio były wystawiły ich męstwa na zbyt ciężką próbę.

Straty naszo są bardzo nieznaczne, jeśli uwzględnimy 
tak gęsty ogień, na który wojska nasze były wystawione. 
PoruczuikJ piechoty) Edwards zraniony został w ramię, a 
lekarz sztabowy Shaw poległ. Na szczęście nieprzyjacielskie 
kulo Remingtona więcój ranią niż zabijają. Szpital prze­
pełniony jest rannymi.

Około godziny 10 powróciła kawalerya z tryumfem. 
Wojsko nasze nie mogło znaleźć kul aiegrzyjacielskich, alo 
znajdzie je zapewne w dzień. Skoro szczegółowo dowiedzia­
łem się o ataku kawaleryi, opuściłem obóz, aby oddać swe 
depeszo. Jechałem prawio 24 mil przez puszczę piasczystą. 
Doznawałem dziwuego uczucia jadąc samotnie przez tę bez­
ludną pustynią, oświeconą bladem światłem księżyca. Jak­
kolwiek było już bardzo późno, widziałem przecież wojsko 
pracując około okopów. Siła nieprzyjaciela wynosiła po­
dobno 13,000 ludzi, a plan jego był dobrze obmyślany. 
Egipcyanie bronili się nawet w odwrocie dzielnie pałaszami 
— gdyby załoga Gassasiuu nie była tak mężną, zająłby 
nieprzyjaciel z pewniścią pozycyą naszę przed nadejściem 
posiłków. Straty nieprzyjaciół nie są jeszcze znane. Utrzy­
mują jednak, że nieprzyjaciel stracił około 20 poległych 
i 100 rannych. W chwili, kiedy to piszę, wyruszył już 
podobno jonerał Wolseley z całą armią naprzód.

—w———

TELEGRAMY.
Londyn, 2 września. Stan zdrowia Arcybiskupa 

z Canterbury znów się pogorszył.
Nowy Jork, 2 września. Prezydent Arthur, 

który obecnie znajduje się w podróży na wybrzeżu New- 
England, zachorował podobno na lebrę malaria.

Petersburg, 2 września. Ażeby zapobiedz mo­
żliwym komentarzom, konstatuje Journal dc St. Pctcrs- 
bourg, że nowi bułgarscy ministrowie Sobolew i Kaul- 
bars przybyli w tym tylko celu, ażeby rodziny swe 
z Zofii zabrać.

Bukareszt, 3 września. Indepcndance Rou- 
manie donosi jako pogłoskę, według którój mają się 
wkrótce zjechać w Ruszczuku król rumuński, król serb­
ski i książę bułgarski.

KRONIKA
miejscowa, prowiacyoialna i zairaraa.

Poznań, poniedziałek dnia 4 września.

• Doniesienia urzędowe. Król nadał nauczycielowi 
głównemu Prostemu w Gliwicach król, ordor korony IV 
klasy ; nauczycielowi i organiście K i o n c e w Ciecierczynie, 
powiatu kluczborskiego, orła właścicieli król, orderu domo­
wego Hohenzollernów; nauczycielowi Krockorowi w Sła­
woszowie, pow. pleszewskiego, powszechną odznakę honorową.

* Na grę fantową nadesłano w dalszym ciągu: 
Z Turcji zAdryanopola p. Semerau’owa piękną 
sakiewkę. — Z Czech piękną popielniczkę. — Towa­
rzystwo Przemysłowe z Śremu 10 pięknych przed­
miotów. — Z Poznania piękną własnój roboty wszywkę 
do koszuli, filiżankę ze spodeczkiem z porcelany saskiój. 
Bracia Rakowscy trzy asygnacye na piwo kobylopolskie. 
— Z Komaszyc p. J. sześć okryć na krzesła włóczbo- 
wój roboty. — Z Kobylopola panna E. R. piękną po- 
duszeezkę do igieł i szpilek własnój roboty. — Z Kujaw 
p. T. K. i inne osoby kilkanaście pięknych przedmiotów.— 
Fabryka Urbanowski, Romocki i Sp. nadeszle około

dwadzieścia przedmiotów. — Fabryka H. Cegielskiego 
już ofiarowała przeszło 20 ładnych i kosztownych przed­
miotów. — Pani Sikorska z Poznania, Podgórna ulica,
12 kołnierzyków damskich, piękny obrus i czarny szal ko­
ronkowy, bardzo piękny. — P. Podwygzyński, artysta 
dramatyczny ze Lwowa, bardzo piękną sekretarkę wraz 
z tacką.

* Pan Lux pochwalił postępowanie p. Kosera z Je- 
rzyc. W piśmie odnośnóm pisze p. Lux, że jeżeli się któ­
remu z nauczycieli uda nakłonić dzieci do brania udziału 
w niemieckiój rebgii, to koledzy jego nie powinni badać 
dzieci, jakiemi środkami oświadczenie ich spowodowano, 
gdyż badanie takie uwłacza powadze nauczy­
ciela. Nadto dodaje p. Lux, że nie należy przy­
muszać polskich dzieci do udziału w lek­
cy ich polskiego języka. — Coraz lepiéj 1!

* W czwartek dnia 7 września odbędzie się 
o godzin e 6 wieczorem zwyczajne posiedzenie wydziału 
lekarskiego Tow. Przyj. Nauk na sali posiedzeń Towarzystwa 
przy ulicy Młyńskiój.

Dr. Wicherkiewicz, 
sekretarz Wydziału Lekarskiego.

* Pan Clementi, bawiący od kilku lat w mieście 
n.iszóm, uauczyciel śpiewu, otwiera w tych dniach nowy 
kurs nauki śpiewu. Zgłoszenia przyjmuje u siebie przy 
placu Wilheliuowskim nr. 17.

* Liczba uczostników z W. Ks. Poznańskiego 
w zjeźlzie techników polskich w Krakowie wzrosła dotych­
czas do 23. Technicy poznańscy wyjeżdżają wspólnie 
w czwartek dnia 7 brn. o godzinie 7 rano koleją klucz- 
borską — staną zaś w Krakowie tegoż samego dnia około 
godziuy 9 wieczorem. Na dworcu krakowskim grono kole­
gów tamtejszych oczokiwać będzie naszych podróżnych i roz­
wiezie ich po kwaterach, które gościnni Krakowiacy w swych 
domach przygotowali.

* Z Bractwa kurkowego. Przez cały ubiegły ty­
dzień odbywało się w bractwie kurkowóm tak zwane strzo- 
lanio żniwne, czyli św. Baitłomicja. Najlepszymi strzel­
cami byli restaurator p. Fiksińssi, restaura­
tor p. Mikołajczak i piekarz p. Stanisław 
Chwałkowski z Chwaliszewa, a zatóm wszyscy trzej 
Polacy. Strzelanie to połączone z nagrodami.

* Ulioa Szeroka została od dziś ua pewiou czas 
zamknięta dla wozów i jeźdźców, gdyż zostaje przebru- 
kowaną.

* Oszusta, o którym niedawno donosiliśmy, iż chciał 
sfałszowaną książkę oszczędności spieniężyć, przy aresztowano 
w piątek w Stęszewie.

* Bawił tu wczoraj w. ks. meklemburgsko-szweryński 
a obejrzawszy miasto i spożywszy obiad w hotelu Myliusa, 
wyjechał do Piły. W środę powróci do Pozuania, zkąd 
uda się do Wrocławia.

* Pożar powstał z soboty na niedzielę około godz. 1 
na ulicy Weneckiej 11. Zgorzała stajuia i znajdujące się 
w niej 2 konie.

* Trzech chłopaków wiejskich, którzy w drugie 
święto Zielonych Świątek, pomimo napomnienia konstablera 
prawą stroną przez bramę Berlińską przejść nie chcieli, 
a nadto urzędnika tego sponiewierali, zostali skazani na 6 
miesięcy więzienia,

* Od komitetu na inwentarz rozpłodowy, mający 
się odbyć w dniu 13 b. m. w Szamotułach, otrzymu­
jemy następujące ogłoszenie:

„Szanownych ziemian naszych, którzy dotąd nie nade­
słali jeszcze deklaracji co do udziału swego w szamotul­
skim targu rozpłodowym, upraszamy ponownie o nadesłanie 
tychże jak najspieszniej na ręce WPana Joachima 
Jarochowskiogo do Sokolnik pod Szamotułami.

Zwracamy przytóm uwagę na konieczność zaopatrzenia 
mających się przyprowadzić okazów inwentarza w prawem 
przepisano atesta zdrowia, jakie są używano przy wszelkich 
innych jarmarkach.

Komitet targu rozpłodowego szamotulskiego.“
(Porównaj numer p 'przedni Kurycra.)
* Lekarz praktyczny dr. Ludwik Hanau z Hein- 

zenburga został, według Pos. Tageblattu, mianowany fizy­
kiem powiatu wschowskicgo.

* W Śmiglu przystępował dozór szkolny katolicki 
dwa razy do wyboru czwartego nauczyciela, ale nigdy go 
nie mógł uskutecznić, gdyż pomiędzy 5 kandydatami ani 
jeden nie umiał po polsku. Zwraca się przeto refl. kan­
dydatom, władającym językiem polskim, uwagę na pomie- 
nioną posadę. Prócz 840 m. ponsyi otrzyma kandydat no­
we piękne pomieszkanie. Bliższych wiadomości udzieli O. R. 
poste rest. Śmigiel. Zgłoszenia w 8 dniach do dozoru na­
desłać trzeba.

* W Toruniu otrzymało 11 wyższych prymanerów 
tamtejszego gimnazjum 2 ekstraneuszów świadectwo dojrza­
łości. Dwóch z nich zwolniono od egzaminu ustuego. — 
W szkole żeńskiej otrzymało z 6 abituryeDtek 5 świadectwo 
dojrzałości.

* Śledztwo przeciwko adwokatowi dr. Muncklowi za 
mowę, mianą w Bydgoszczy w dniu 21 z. m., zostało za- 
systowane, ponieważ nie potwierdziło się, iżby mówca był 
użył wyrazów karygodnych.

* Pomiędzy Fryburgiem a Colmarem pod Hugstetten 
wykoleił się wczoraj pociąg nadzwyczajny, powracający już 
do Fryburga. 50 osób podobno zostało zabitych, a liczba 
rannych jest znaczna.

* Opole na Górnym Slązku. Dnia 28 sierpnia 
minęło 267 lat, jak miasto nasze nawiedził wielki pożar. 
Siadano właśnie do obiadu — tak czytamy w Kronice 
opolskiej — w tóm dwóch zakonników z klasztoru Mino­
rytów spostrzegło płomienie wychodzące z pomieszkania, 
należącego do zamku. Ogień zajął niebawem cały zamek, 
a pędzony wiatrem przez t. z. przekop młyński, zapalił 
młyn, szpital, a ztąd rozszerzając się coraz dalój, w dwóch 
godzinach całe miasto zamienił w perzynę. Przeszło 70 
osób, według późniejszego obliczenia 140 — przeto pięt­
nasta część ówczesnych mieszkańców — leżało popalonych 
na ulicach lub pod zgliszczami. Także miejscowy proboszcz 
zginął wtenczas w płomieniach. W roku 1682, przeto 
67 lat późniój, zgorzał przy ponownym pożarze klasztor 
Dominikanów i klasztor Jezuitów, a przytóm 150 domów. 
Tój wiosny było także 350 lat, jak ostatni z Piastów 
książę opolski życie zakończył. Książę Jan umarł bowiem 
27 marca 1532 i został uroczyście w tutejszym kościele 
farnym pochowany, gdzie nagrobek jego dotychczas istnieje.

* We Lwowie popełniono w nocy z piątku na so­
botę w sąsiednim domu red-ikcyi Gazety Lwowskiej przy 
ulicy Sobieskiego nr. 32 morderstwo. Zamordowaną została 
matka księgarza Altenberga. Poszlakowanych o morder­
stwo, młodszego syna Altenbergowój i stróża kamienicznego 
aresztowano.

* Jedyny w swoim rodzaju epizod w izbie są- 
dowój zdarzył się w tych dniach podczas ostatecznój rozprawy 
w procesie przeciw niejakiemu Enslerowi i dwom współ- 
oskarżonym o kradzież i oszusta w Czerniowcacb. Już w 
ciągu rozgrawy kilku świadków zeznało, że Ensler, krociowy 
bogacz, usiłował przekupić świadków, ażeby składali zezna-

I nia na jego korzyść; kiedy zaś rozprawa zbliżała się już do



końca pięciu przysięgłych oświadczyło, że z6 strony Enslera 
usiłowano kupić sobie ich głosy kwotami po 1000 lub 800 
zł., a niektórzy z nich^złożyli nawet na ręce przewodniczą­
cego kwoty, wsunięte im w rękę przez żyda lub żydówkę, 
nasłanych przez rodzinę oskarżonego. Można sobie wyobra­
zić, jakie wrażenie nieopisane sprawił ten epizod na sądzie 
zarowno, jak i na audytoryum. Obrońca Enslera, dr. Rott, 
oburzony tśm postępowaniem do żywego, chciał zaraz złożyć 
obronę i zatrzymał ją dopiero na wyraźne polecenie prze­
wodniczącego. Ensler Skazany został na 8-letnie ciężkie 
i postem zaostrzono więzienie, a niebawem rozpecznie się 
nowy proces o usiłowano przekupienie sędziów przysięgłych, 
gdyż trybunał bezzwłocznie zarządził uwięzienie winnych.

Etykieta dworska w Hiszpanii nakazuje każdemu 
nowonarodzonemu dziecku w rodzinio królewskiej nadać 
epitet „silny i zdrów“ — respective „silna i zdrowa“. Otóż 
niedawno przyszedł na świat młody książę Asturyi ale nie 
*jwy. Marszałek dworu o tym wypadku doniósł narodowi 
w pismach publicznych, w następują-ój formie: „Najja 
śmejsza królowa hiszpańska raczyła powić „silnego i zdro­
wego“ księcia Asturyi, który wszakże raczył przyjść na 
świat nie żywy.

Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 5 września, św. 
awrzyńca. Ws chód słońca o godzinie 5 minut 17.

Zachód o godzinie 6 minut 39.
Długość dnia 13 godzin 22 minut.
Wypadki historyczne. 1725 Ślub Maryi Lesz-

czynskiej z Ludwikiem XV. - 1772 Traktaty trzoch mo­
carstw co do rozbioru Polski. - 1831 Sejm odrzuca wszelką 
ugodę z Mikołajem.

Epithalamium na, wesele ich m. pana Krzysztofa Radziwiłła 
książęcia na Bierzach i jej m. księżnej Katarzyny Ostrogskiej' 
i t. d., owe przepyszne humorem prawdziwie staroświeckim, 
1 raszki, któro dotąd jeszcze są wzorem rodzimego dowcipu wy­
rażonego w jędrnej formie i w języku naj- zystczym.

O wydawn ctwach tych nie mamy nic do nadmienienia 
nad to, ccśmy przy pojawieniu się pierwszych tomów powi--- 
dzieli. Dodajemy tylko, że pierwsze wydawnictwo odznacza 
się wy kwintnością, drugie zaś prócz taniości i staranności po­
prawną korektą i zupełnością.

Kronika rodzinna zamieszcza ciekawe listy Sewery­
na Goszczyńskiego i opowiadanie Kajetana Kra' 
sz e w kiego : Towar zysz Mohorta.

* Tygodnika „Polnische Correspondenz“ wyszodł z druku 
ar• " * zawiera: Die Pflege der polnischen Sprache in der 
volsksehulen des Grosshorzogthums Posen. — Zum Schutze der 
Autonomie in Oesterreich. — Russland, Polen und diel deutsche
\\ irthschaftspoHtik (ciąg dalszy).------- Lokale und auswärtige
Nachrichten. — Literatur, Kunst und Wissenschaft.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

. * Dzieła Jana Kochanowskiego. Donosiliśmy już, że pan 
Kazmirz Bartoszewicz w Krakowie i p. Altenberg we Lwowie 
przystąpili do wydawnictw dzieł nieśmiertelnego piewcy z Czar-
wni°p,w wean,e 7BZłV, jUŻ nas'epno dwa tomy tych wyda- 
vñrh Y?danl° lw.owskle obejmuje resztę dziel polskich Jana 
Kochanowskiego, a mianowicie : Psałterz Dawidowy, Fragmenta 
a,b° Patate Pisma, Carmen macaronicuro, Wtargnięcie Krzy-
V,lv^aRavZ,VlHa’i. Pamlą'.ka hrabi na Tęczynie, oraz pisma prozą.

krakow®ka zawiera w sobie, oprócz wielu poematów 
luźnych, jak Szachy, Dziewosłęb, Zuzanna, Zgoda, Broda,

Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone Nr. 36 
zawiora: 250,000. Powieść przez Michała Bałuckiogo. — Po­
gadanka, przez Quis a. — Z księgi wątpień, (wiersz) przez Jó­
zefa Korwina. — O szczęściu, przez Juliana B. — Koresponden- 
cya z Gdowa Najuowsi popularyzatorowi© dziejów naszych, 
napisał Felicjan Suryn. — Włodzimierz Wolski, przez Borzy- 
woja. — XVI Walne zgromadzenie C-łonków Towarzystwa peda­
gogicznego w Kołomyi, przoz J. Chodorowicza. — Z Krakowa 
do Sudanu. (Szkice z podróży). — Objaśnienia rycin. — Złoto 
listki. . Kronika polityczna. — Rozmaitości (Rzeczy społeczno, 
ieatr i sztuki piękno. — Statystyka.) — Wynalazki i odkrycia. 
•Starożytności różne. — Gospodarstwo, przemysł i handel) — 
Zadani o szachowe Nr. 180. — Bibliografia. - Rebus nr 49 — 
Ryciny: Siostra miłosierdzia, rysowała A. Bilińska. — Sceny z 
dramatu ludowego „Wspólne winy,“ rysował ks. Pilatli — Wdo 
wa po bohaterze, z obrazu H. Masa. - Skoczek. - Dodatek : 
Donkis-otka. Powieść Justyna Mac Carthy. Przekład z an­
gielskiego Heleny Glucksborg (ark. 8). — Na żądanie wysyła 
się prospekt i numer na okaz bezpłatnie.

PRZYBYLI 00 POZKAWiA

dnia 3 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, Pani Tomaszkie- 
wiczowa z familią z Studzieńca, panna Szenic z Głub­
czyc, ksiądz prób. Kurzawski z Różnowa, Hering z Ber­

Dziś rano o 9tej godz. zakończyła żywot doczesny 
opatrzona śś. Sakramentami nasza najdroższa żona, ma­
tka i babka ś. p. (1585)

Katarzyna z Pawłowskich

Waliszewska.
Pogrzeb we wtorek o Gtej wieczorem.

Ciężko strapieni
mąż, dzieci i wnuki.

Pleszew 3. 9. 82.

Mzffyczajfle walne zebranie
Tow. Pożyczkowego Przemysło­
wców miasta Poznania Sp. z.

odbędzie się we wtorek dnia 5 września 1882 o godzinie 8 
wieczorem w lokalu Tow. Przemysłowego przy Starym Rynku 58. 

Porządek dzienny:
Zmiana § 41 ustaw w myśl piopozycyi walnego zebrania z dnia 

24, 2. 1882 (wykreślenie z § 41 ustępu drogiego od wy­
razu „Dywidenda“ aż do końca §). (1581)

Rada dSTadzorcza
_____________Pr. Knsztelan.

Medale jubileuszowe
na pamiątkę 500-letniéj rocznicy złożenia obrazu Najśw. Maryi Panny 
W R^ciele na Jasnej Górze w Częstochowie, wydanie uadzwyczaj starannie 
odbite: z brązu (artistique), posrebrzane, srebrne i złote, z właściwcini 
datami historyczno-biograficznemi w 3 wielkościach, poleca od 53 lat egzy­
stująca specyalna fabryka medali św. pańskich krzyżyków oraz aparatów 
kościelnych P. Bitschana w Warszawie przy ulicy Dłuaići 
nr. 47. (574.)

W Częstochowie skład główny u p. Ludwika Mcinickiet/o 
kupca lej gildy w domu własnym nr. 468 wprost kościoła. ' (1447)

Skład główny na W. Ks. Poznańskie.
J'VL'iSïlo'ULszïO'wy olu

na pamiątkę 500 letniego istnienia Matki Boskićj Częstochowskiej 
na Jasnej Górze, pana P. Bitschana z Warszawy znajduje się w księgarni

J. Ił. LASUIEGO
w Gnieźnie.

Smarowidło na osie, 
Oliwę do maszyn paro­

wych, łokomobil i zwyczajnych 
w wypróbowanym już najle­
pszym gatunku,

Petroleum,
Kamyczek niebieski do czy­

szczenia pszenicy
poleca pod korzystnemi warunkami (1582)

; R. Barcikowski
Poznań w Bazarze.

Warsztat si# teki, trzjliorj ia po droży i handel tow. stalowych

lina, Przybyłowicz z bratem z Pleszewa, Łysakowski 
z żoną z Lipy, Brechan z Gniezna.

W środę 6 b. o godz. 10 sprzeda komornik Wilke 
w pomifszkaoiu s ojem w Kempnie konwie do p lewama, do 
Petroleum, do ni’eka, żelazne garnki, laterny, lampy i p. a’na- 
stępnie w lokaln Benjamina Garmanna urządzenie kramne, skła­
dające się z 3 repozytoryi i lady.

Wysepka, utworzona przez przekopanie Warty p. Sowiii- 
cem ma być w dniu 29 b. m. o godzinie 11 w biurze inspektora 
Habermanna sprzedana. Warunki przejrzeć można w biurzo te­
goż inspektora lub u dozorcy rzecznego Reichego w Mosinie 
Kopie 50 fen.

We wtorek dnia 12 b m. sprzeda komornik Arndt 
przed karczmą w Zalesiu pod Jarocinem 4 krowy, jałowicę, bu­
haja, ciolę. 2 św nię, 14 gęsi, siwą kobyłę, fortepian, biurko.

W czwartek dnia 7 b. m. o godzinie 10 sprzeda ko­
mornik Schoepe na Rybakach nr. 3 rozmaite meble, pościel 
i przedmioty złote, srobne, porcelanę, sprzęty kuchenne, szkła itd.

Kolćj górnoślązka ogłasza licytacyą na witki wierz­
bowe, zasadzone na przostrzoni pomiędzy stacyami Schebitz 
a Poznaniem. Termin dnia 11 września o godzinie 10. Wa­
runki przejrzeć można w inspekcyi budowy kolei w Lesznio. 
Kopie 70 fen.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 4 wrze nia 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000#/„ Tralles. Wy- 

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 49,90 marek, 
wrzesień 49,90, październik 49,60, listopad grudzień 50,60, kme-

Ceny targowe w
dnia 4 wrzośnia

Poznaniu
1882

TOWAR

piękny śród ii i J pośledni
Pszenica .... 100 kilogr. 21 60 20 18 — 14 50
Zy to...................... - 13 60 12 80 12 40 ; i 70
Jęczmień .... - 14 60 13 40 12 30 u 20
Owies..................... - 14 60 13 80 13 30 12 10
Groch wrzący , - —p __ _ __ _
Groch na paizę — _ _ _ _
Kiiripfle .... -e- _ _ _
Lubni żółty . . . - — __ _ _
Lubin nie' ierk: - — _ _ _
Rzepik zimowy - —- — — _ — _ _
Rzep zimowy . . — _ _ _
Wyka..................... — — — — — — — —

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X
X5
X
X

X
X
X
X
X

Już wyszedł na rok 1883

Nowy Kalendarz Poznański
za 50 ren.

ozdobiony 14 pięknem! rycinami i urozmaicony doboro- 
wymi artykułami 224 stronnic. Biorący w większej 

X ilości egzemplarzy otrzymują wysoki s abat. ‘ Zamó- 3$ 
wienia proszę adresować:

X Jarosław Leitgeber, Poznań. W
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Niedawno temu wyszło z drnkarni Komana w Pelplinie 
dzieło ks. Jana Zielińskiego p. t. (1525)

przyrodzonych i nadprzyrodzonych,
w którem po umiejętnej rozprawio o tychże mistycznych objawach, wogólo 
następuje

krytyczna ocena objawień Gietrzwałdzkich.
Dzieło fco, przez zwierzchność duchowną aprobowane, a w pomyślnej 

recenzyi Przeglądu Kościelnego i innych czasopism polecone, — w han­
dlu księgarskim kosztuje 4 marki. Za nadesłaniem tejże ceny wprost do 
autora dostunio je się franko przosłane.

fi Pozostaję nadal w Ba- 
biszynie jako lekarz. (1581)

H Er.g B,E «»a

Wyszła z pod prasy książka ks. lic. Jaskulskiego p. t.
„-F ■) w-V, iWl fc'ki .

w drugiem poprawionem i pomnożonem wydaniu. Cena egzem­
plarza oprawnego 30 fen., na każde 10 egzempl. 1 gratis. Zgła­
szać się należy do autora ks. prób. lic. Jaskulskiego w Snie- 
eiskaeli p. Zaniemyśl, albo do Redakcji „Przeglądu Ko­
ścielnego“ w Poznaniu. (1578)

mają być ,uregulowane na podstawie redukcyi kapitału 
i podjęcia na nowo wypłaty procentów z dniem 13 wrze- 

i śnia 1882. Kto na redukcyą się zgadza, może złożyć 
odnośne papiery swoje u nas, a postaramy się o zare- 
gestrowanie redukcji i odbiór procentów. (1586)

w Poznaniu..

XXXXX^XXXXXXXXXXXXXXXX
__ ___ _ .

X 
X

. Jx
R sprzedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wroszcio zna-

czriy zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze- Tfffzz 
— Wlnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f. ii,

II począwszy,, szkarpetki, kołnierzyki damskie i raęzkie, sze- Ii 
rokie wstążki atłasowe metr po 20 fen, hiszpańskie czarne 
i kolorowe koronki, metr po 18 fen. począwszy, wszelka 

^ "if bawełna, najlepszy towar za funt 2 mrk. 80 fen. zna- " ‘
, 1 czna ilość fartuchów od 35 fon. począwszy sż do najwy-

kwintnił»ia7.V/»ł» lA/InrnKnA ____I- _ Ci. - — « n L Ł ..  

obici

tylko Rynek 67.
$î|| w Bazarze wyprzedaży
”1

kwintniejszych, jedwabno kolorowo haftowano krawaty dam- 
sk',e> naimodni jszo biżuterye, jako też wszolkie towary 
krótkie, bil le, galenteryjne i skórzaaue. Przede»szystkiem 
Park^.a welnianyeh eleganckich spódnic i chustek damskich, 

lii ' b'ałe hafty. Proszę zważać na firmę i numer do-u. 

Rynek 67. 99. £. Bal». Rynek 67.
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Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 4 
4% Usty zastawne poznańskie 100,60. 4% listy rento, 
100,70. 5% powiatowe obligacye 105,50. 41/,®/
obligacye —. 3i/attla ślązkie listy zastawne —,—. 
noślązkio listy rent 100,80. Kwilecki, Potocki i Sp. (B4 
niczy) 78,—. Pozu. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 79 
znański bank prowincyonalny 122,—. 4"/0 pożyczka pań 
101,80. 41/,0/. pruska pożyczka ukonsolid 104,50. 31/’/ I 
długu państw. 98,80. Kluczborsko pozn. 24, — . Kluczbórsk, 
p. ż. 5% akc. zakł. 89,50. Starogradzko-pozn.ę k. i ! 
Austr. noty bankowe 172,40. Polskie listy likw. 55,20. 
skie noty bankowe 203,40 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 1 wn

WLapîtaf,
Berlin, 4 września 1882 
Pszenica umac. 
wrze3ień-p8źdz. 177,50
kwiecień-maj 182,—

Zyto umac.
wrzesień-paźdz. 140,50
paźdz.-list. 140,50
kwiecień-maj 140,75

Olej rzep, wyżej 
wrzesień-paźdz. 60,60
paźdz.-list. 60,—

Okowita słaln 
w miejscu 52,40
wrzesień 52,50

wrzesień-paźdz 52,10
list.-gi udzie 51,60
fcwiecień-maj 52,80

Owies
wrześ.-paźdz. 126.50

Wypow.-żytn wap. 2000
Wypow.-nkon. kw. 80,000

Szozeoin, dnia 4 września
Pszenlon słabo
wrze3ień-pazdz. 
paźdz.-list. 
kwiocień-maj. 

Zyto słabo 
wrześ.-paźd. 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Rzepik
wrześ.-paźdz.

181,50 
181,50 
184, -

137,—
137, —
138, — 

266,—

Galie, akc. k 
Pr. consol. 4’;, 
Puzn. listy z.
Fozn. listy rent 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1861' 
Wiochy 
Rum iwy 
Rus. bankn itr 
Ros.-n.ng. pożyczki 
Pol. 5“/, list. zast. 
Pol. lik. 1. zast 
Krodyty
Kolej paórtwowa. 
Lombardy 
Uoposob. b. stale

1882 (Kursa końc.) 
Oléj rzep. potw. 
wrześ.-paźd. 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
wrześ.-paźdz. 
list.-grudzień. 
kwiocień-maj 

Petroleum 
wrzoś.-paźdz.

ff maieryacii iranmcii, ansieism i

na porę jesienno-zimową
odebiał w wielkim wyborze i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych

ME. Felorowicz
Stary Rynek 52.

(M

Na porę jesienną i zimową
jest skład mój (1561

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczn
na ubiory i paletoty inęzkie

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykon 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Szanownego 
cliowieństwa_na to, iż wykonuję odpowiedniego kroju

RK W7i;HT'-A"D Y "W
W. KożUcU ul. Jezuicka 4,

1
ułożony i wydany przoz lir. Łodzią 
Czarnieckiego drukiem J B. Lan- 
giego w Gnieźnie, opuścił prasę 
w grud, iu r. 1881 Toni I zawiera: 
Przedmowę, o herbach, godności 
i urzędy senatorskie, nadworne, ziem­
skie. — Stan Szlachecki, zaszczyty 
i ordery. — Monarchowie, książęta, 
biskupi, senatorowie, marszałkowie, 
familie szlacheckie. Cena 20 mrk.

Szanowni pronumeratorowie raczą 
zgłosić się po odbiór zamówionych 
egzemplarzy do księgarni J. lt. 
Langiego w Gnieźnie. (1536)

Nowy zakład

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwarancyą

UlarcIilBwski,
b. zarządzca firmy G. Huebnera. 
Plac Wilhi lwowski 18 obok biblio­
teki Raczyńskich i handlu p. Graupe.

NB. Prawdziwe złote i srebrne, 
jako nowość zaś prawdziweńi złotem 
wykładane łańcuszki od 10 do 30 
marek, już nadeszły. (1226)

Panien DaclMin i Pamri Rne hssas 64
odznaczonego państwowym medalem zasługi, wstąpiła od iokujako współ 
właścicielka rodowita Polka z Ks ęstwa Poznańskiego. Rodzice polsij 
leórzyby chcieli córkom swoim dać sposobność korzystania z bogatjd 
środków kształcenia w Paryżu nagromadzonych, znajdą w nim serdeczni 
macierzyńską opiokę, a prócz togo i sposobność kształcenia się wjęzykacó 
polskim i niorn.ockim, których na żądanie udziela egzaminowana w Pru­
sach nauczycielka. Celem zakładu jest wykształconie serca, umyśli 
nawet i ciała swych wychowanie na podstawia zasad religilnych. Bid- 
szych wiadomości chętnie udzieli Wny W. T. Zakrzewski w Kok»' 
rzyiiłe pod Kościanem. (1558)

oooooooó
Księgarnia katolicka O

Poznań, Wodna ul. 25 
odebrała na skład główny 
i ! oieca: (1537) Q

Kochem.Wykład oliary S?
W JTłszy św. ”

Wydanie II. 500 str Cena 
1 mrk. 60 fen. z przosyłką 
1 mrk. 70 fen.ooooooo

Katolicka

pensya panien
w Kościerzynie (Berent W (Pr.) 
nabliższa. stacya Wolejowa Hoch- 
Stiiblau. Opłata roczna 360 
marek.________________(1554)

Dominium Kwiutków
pod Ostrowem poszukuje 
od 1 października (1579)

kucharza
kawalera w średnim wieku

Sprzedaż
posiadłości.

Posiadłość na Jerzycach nr. 127 
pod Poznaniem, składająca się z 2 
domów włącznie z ogrodem, z po­
wodu zmiany mam chęć tanio sprze­
dać. Wplata 2000 talarów; bliższej 
wiadomości osięgnąć można tamże.

0

Jestem gotów przyjąć na 
pensyą (1580)

uczniów
Polaków, w każdym czasie, do­
zór ojcowski zapewniam a w ra­
zie potrzeby i pomoc naukową

Leszno.

Ryszard Trautmanr
sekretarz poczty.

Nauczyciel domowy pryma 
z kilkuletnią praktyką, nauc 
cielka w średnim wieku, mu 
kalna i wychowana w Parj 
nauczyc;elki egzaminowane u 
zykaine, nauczycielki do im 
szych dzieci, bony frebłows 
B. 91. Koezorows

Teatralna ul. 5. (15

NiezawodnyRezultał!!
■ I, "» - ■■■——

Kto chce dobra swe sprzedać 
lub kto chce dobra kupić,

fen niech się tylko z zaufaniemzgtosi

Ajenkdóbr LICHTA w Poznaniu 
----- - ----------

■ Szybka, sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

rozsyłamy na życzenie p. t. 
Duchowieństwa i Dozorów ko­
ścielnych fotografie stacyi 
krzyżowych wraz z kata­
logiem. (1232)

fa G-ypenf

zakład artystyczny dla li­
tworów religijnych w Mo­

nachium.

3FŁ OJEEIS E3 RA {i405)
fajniej uSa plac Wilhelmowski nr. 4) znajduio się obecnie przy i ~

-----n»«y Wielfeiéj Rycerskiéj nr. 2. XXXXXXXXXXXMXXXXXXX&XX
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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